
Morawiecki  zwerbowany  przez
STASI?  Szokujące  informacje
opublikowane  przez
dziennikarza śledczego

W  środę  (7.12.2022)  dziennikarz  śledczy  Leszek  Szymowski
opublikował  na  Facebooku  szokujące  informacje  na  temat
przeszłości  premiera  Mateusza  Morawieckiego.  Szymowski
twierdzi,  że  obecny  premier  był  dwukrotnie  zarejestrowany
przez STASI (Służba Bezpieczeństwa NRD) jako tajny informator.
Do rejestracji miało dojść w 1989 roku, gdy Morawiecki miał 21
lat.

Szymowski twierdzi, że dwukrotnie składał w Instytucie Gaucka
wniosek  o  udostępnienie  teczek  Morawieckiego,  ale  mu
odmówiono.  Dziennikarz  informuje  też,  że  o  rejestracji
Morawieckiego przez STASI dowiedział się już w 2019 roku i
wtedy zwrócił się do premiera z prośbą o odniesienie się do
sprawy. Nie otrzymał odpowiedzi.
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https://www.facebook.com/photo.php?fbid=584370333691381&set=a.
130245362437216&type=3

W nagraniu zamieszczonym na YouTube Szymowski sugeruje, że
premier  Morawiecki  może  być  szantażowany  przez  służby
niemieckie.  Dlaczego  bowiem  odmówiono  ujawnienia  zawartości
teczek? – W tych teczkach jest coś, co tak bardzo kompromituje
pana Morawieckiego, że rząd niemiecki woli to zachować dla
siebie. To teraz rodzi się pytanie: dlaczego rząd niemiecki
chce  zachowywać  to  dla  siebie?  Przecież  nie  z  miłości  do
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Mateusza Morawieckiego. Nie z miłości do Polski, ani nie ze
względu na dane osobowe oficerów STASI. Rząd niemiecki chce to
zachować dla siebie – moim zdaniem – tylko z jednego powodu:
żeby  wpływać  tym,  w  sposób  zakulisowy,  na  Mateusza
Morawieckiego  –  mówi  Szymowski.

– Moglibyśmy w tych teczkach upatrywać przyczyn rozmaitych
zachowań  pana  Morawieckiego,  skrajnie  niekorzystnych  dla
Polski, a skrajnie korzystnych dla Niemiec. Co ja mam tutaj na
myśli? Choćby te nieszczęsne negocjacje z Unią Europejską o
pieniądze,  które  pan  Morawiecki  przeprowadził  w  sposób
skandaliczny. W sposób taki, żeby Polska nic nie zyskała, żeby
wyłącznie straciła – wyjaśnia dziennikarz. – On robi wszystko,
żeby Polska w relacjach z Brukselą przegrała wszystko. Nie da
się więcej zrobić dla szkody Polski, niż to, co robi pan
Morawiecki,  w  zakresie  praworządności,  w  zakresie  KPO,  w
zakresie  rozmaitych  rozporządzeń,  w  zakresie  polityki
transportowej. Ja stawiam pytanie: czy to nie wynika z tego,
że rząd niemiecki ma teczki pana Morawieckiego w Instytucie
Gaucka i pan Morawiecki wie, że rząd niemiecki ma te teczki? –
mówi Szymowski.

Leszek  Szymowski  pracuje  jako  dziennikarz  śledczy  od  1998
roku.  Pierwsze  artykuły  publikował  na  łamach  „Dziennika
Polskiego”. Współpracował z „Gazetą Polską”, „Wprost”, „Gazetą
Finansową”, „Warszawską Gazetą”, „Angorą”. Był również autorem
oraz współautorem reportaży emitowanych na antenie Telewizji
Polskiej w programach „Misja Specjalna” i „30 Minut Extra”. W
latach 2009–2011 pracował w Onet.pl, skąd usunięto go po tym
jak wbrew woli kierownictwa redakcji zaczął badać okoliczności
katastrofy smoleńskiej i podważać jej oficjalne ustalenia. Od
2009 roku publikuje w tygodniku „Najwyższy Czas”. Jest autorem
piętnastu książek, m.in. dotyczących katastrofy smoleńskiej,
zabójstwa generała Papały i zamachu na papieża Jana Pawła II.
Jest też autorem biografii Zbigniewa Ziobry.
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Odroczone samobójstwo

Bez większej fety minęła nam kolejna rocznica wprowadzenia w
Polsce stanu wojennego. Może powoli rodzimym, styropianowym
herosom kończy się paliwo. A może najzwyczajniej zmęczyli się
w końcu dorocznymi jasełkami. W końcu ileż można o tym samym?
Szczególnie, że głównych bohaterów wydarzeń sprzed czterech
dekad nie ma już wśród żyjących. Ostatni z ludzi-symboli tego
okresu,  Jerzy  Urban,  przed  dwoma  miesiącami  stanął  przed
okazją weryfikacji prawdziwości materialistycznego poglądu na
świat.

Oczywiście  żyją  ciągle  rzesze  pomniejszych  partyjnych
aparatczyków  i  medialnych  funkcjonariuszy,  którzy  stan
wojennych  wprowadzali  w  sposób  praktyczny,  tyle,  że  na
znacznie niższym szczeblu. Tak się jednak składa, że już dawno
zasilili  oni  szeregi  obecnej  władzy.  A  także  gwoli
sprawiedliwości obecnej opozycji. Dziś mądrzą się z prasowych
łam i parlamentarnych mównic, licytując się na swój patriotyzm
i antykomunizm (który w polskiej pato-polityce tożsamy jest z
rusofobią).  Trudno  orzec  czy  jest  to  zjawisko  bardziej
gorszące, czy komiczne.

Choć  nośność  tematu  stanu  wojennego  wyraźnie  osłabła,  nie
oznacza to rzecz jasna, że okolicznościowy odpust nie odbył
się w ogóle. Owszem był, a oficjele wygłosili swe zwyczjowe
kocopoły.  Tegoroczny  konkurs  na  niedorzeczność  dnia  wygrał
Mateusz Morawiecki. „41 lat temu reżim sprawujący w Polsce
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władzę z obcego nadania wysłał przeciw Polakom upominającym
się o swoje prawa czołgi i oddziały milicji wyposażone w ostrą
broń oraz immunitet bezkarności. Stan wojny z narodem w tzw.
Polskiej  Rzeczpospolitej  Ludowej  nie  był  niczym  nowym.”  –
napisał w mediach społecznościowych premier. Dalej czytamy:
„Opór  łamany  był  gąsienicami  czołgów,  ciosami  milicyjnych
pałek,  salwami  z  broni  palnej,  mordami  dokonywanymi  przez
skrytobójców.  Funkcjonariuszom  w  cywilnych  strojach,  jak  i
umundurowanym, nie były potrzebne jakiekolwiek pisemne nakazy,
by o każdej porze dnia i nocy przetrząsać każde wybrane ad hoc
mieszkanie albo każdego człowieka w dowolnej chwili zamknąć w
celi, bezterminowo pozbawiając go wolności”. I tak dalej, i
tak dalej…

Przypominam, że pomiędzy 13 grudnia 1981 a 22 lipca 1983,
zatem w okresie stanu wojennego, życie straciło około 40 osób.
Pobitych, zastrzelonych, zaduszonych gazem. To o czterdzieści
za  dużo.  Jednak  nadal  jedynie  czterdzieści.  Czyli  niemal
dziesięciokrotnie mniej niż na skutek zamachu majowego. Twórca
i inicjator tego ostatniego jest dzisiaj radośnie fetowany,
przez tych samych domorosłych „mężów stanu”, którzy od lat
odprawiają 13-grudniowe jasełka. Ale przecież możemy przywołać
i inne statystyki. Na przykład w samym tylko roku 1982 (czyli
przez mniej więcej 2/3 okresu obowiązywania stanu wojennego),
na skutek wypadków komunikacyjnych, życie utraciło w Polsce
5535 osób. To pokazuje prawdziwą skalę.

Spoglądając  na  stan  wojenny  z  perspektywy  czterech  dekad,
jednocześnie  będąc  z  racji  wieku  wolnym  od  osobistych
doświadczeń z tego okresu, coraz bardziej utwierdzam się w
przekonaniu, że był to w danym momencie jedyny racjonalny
wybór.  Bowiem  tragedia  nielicznych  nie  jest  tym  samym  co
tragedia  narodu.  Wprowadzenie  stanu  wojennego  zapobiegło
większemu nieszczęściu, było zatem emanacją polskiego realizmu
politycznego. Uchroniło naród przed kolejną utratą cennej krwi
w  ogniu  bezsensownej  ruchawki.  Dlatego  dziś  twórcy  stanu
wojennego  są  równie  znienawidzeni  przez  nieudacznych



rewolucjonistów jak w roku 1863 znienawidzony był Wielopolski
a  w  roku  1905  narodowi  demokraci.  Największym  wrogiem
niedoszłego samobójcy jest bowiem ten kto samobójstwu usiłuje
zapobiec.

Jednak co się odwlecze, to nie uciecze. Dzisiejszą Polską
sterują ci sami ludzie (i ich wychowankowie), którzy przed
czterdziestu kilku laty nie zważając na cenę, którą przyjdzie
zapłacić szykowali nam powtórkę z Węgier roku 1956. Dzisiaj
napędzani  tymi  samymi  co  onegdaj  obsesjami  i  fobiami,
pracujący  na  zlecenie  tych  samych  obcych  ośrodków,  nie
zawahają się narazić narodu na biologiczne unicestwienie.

Skądinąd  trafnie  podsumował  to  w  rocznicowym  przemówieniu
Andrzej Duda. „Dzisiaj „solidarność” jest słowem, które cały
czas  trwa,  nie  tylko  w  Niezależnym  Samorządnym  Związku
Zawodowym – największym w naszym kraju związku ludzi pracy –
ale także w tej solidarności, którą my Polacy cały czas umiemy
okazywać  i  okazujemy  dzisiaj  naszym  sąsiadom  z  Ukrainy,
wspierając  ich,  gdy  walczą  z  kolejną  w  dziejach  rosyjską
agresją. Wspieramy ich, jesteśmy z nimi i wierzymy głęboko, że
także i ta solidarność, i ta walka będzie zwycięska. ”.

Już dziś płacimy cenę za tą wymuszoną na nas „solidarność”. Na
razie pieniędzmi. Wiele jednak wskazuje, że wkrótce zaczniemy
płacić ją krwią. Najtragiczniejsze jest jednak to, że jedyną
możliwością odwrócenia niechybnej klęski jest szczęśliwa dla
nas  decyzja  Waszyngtonu.  Bowiem  w  kraju  nie  ma  dziś  siły
zdolnej  do  powstrzymania  ogarniającego  Polskę  szaleństwa.
Szaleństwa, które pcha nas do samobójstwa.

Przemysław Piasta
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Święty  Mikołaj  demoluje
gospodarkę

Otóż  mamy  także  takich  polskich  twórców  inflacji.  To  ci,
którzy proponują, aby natychmiast podnieść wynagrodzenia np. o
20 proc. To są twórcy inflacji. Oni proponują taki scenariusz,
z jakim mieliśmy do czynienia w Turcji. Niektórzy mają krótką
pamięć, ale przypomnijmy sobie. Rok, dwa lata temu Turcja to
inflacja na poziomie 12-15 proc. Brzmi znajomo? Dziś w Turcji
inflację mamy na poziomie 60 proc. A więc ci, którzy proponują
takie recepty, chcą doprowadzić do hiperinflacji” – powiedział
pod koniec kwietnia bieżącego roku premier Mateusz Morawiecki.

Co ciekawe w tym przypadku Morawiecki nie kłamał. Trafnie
zdiagnozował konsekwencje skokowego podnoszenia wynagrodzeń w
oderwaniu od wskaźników ekonomicznych przedsiębiorstw. Po czym
odczekał  kilka  miesięcy  i  rzeczony  pomysł  wcielił  w
życie. „Zdecydowaliśmy się na mocniejsze podniesienie płacy
minimalnej – do poziomu 3.490 zł od 1 stycznia i 3.600 zł od
pierwszego lipca” – powiedział na poniedziałkowej konferencji
prasowej premier. Decyzja rządu będzie oznaczać wzrost płacy
minimalnej o 15,9% od stycznia i o 19,6% od lipca w ujęciu rok
do roku.

Skoro Morawicki wie (a jak sam przyznał, wie), że podjęte
przez niego kroki skończą się całkowitą utratą kontroli nad
inflacją, warto się zastanowić po co podejmuje takie a nie
inne  decyzje.  Mamy  tutaj  trzy  możliwości,  począwszy  od
racjonalnej a skończywszy na głęboko spiskowej.
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Odpowiedź  racjonalna  każe  szukać  korzyści  ze  zjawiska
inflacji. Wysoka inflacja jest niekorzystna dla obywateli i
przedsiębiorców, „opłaca się” jednak budżetowi. To dlatego, że
powoduje wzrost bazy podatkowej. Kiedy rosną ceny i dochody,
rosną  też  wpływy  z  podatków,  w  szczególności  VAT  i
dochodowego. To elementarz ekonomii. Jednak w tym wszystkim
tkwi jedno wielkie „ale”. Korzystna dla budżetu jest jedynie
inflacja w okolicach 2-5%. Powyżej tego progu doprowadza ona
do rozchwiania równowagi gospodarki. Inflacja w okolicach 20%,
czyli  taka,  jaką  mamy  dziś  w  Polsce,  jest  już  skrajnie
niebezpieczna.  Natomiast  hiperinflacja  jest,  zarówno  dla
całości  gospodarki  jak  i  dla  budżetu  panieństwa,  skrajnie
szkodliwa i wyniszczające. To również ekonomiczne abecadło.
Zatem  szukanie  racjonalnych  powodów  decyzji  premiera  jest
mylnym tropem.

Opcja  druga  –  umiarkowanie  spiskowa,  lecz  w  mojej  opinii
najbardziej prawdopodobna: pan Morawiecki bawi się w Świętego
Mikołaja.  Miło  i  przyjemnie  jest  robić  ludziom  prezenty.
Jeszcze milej gdy robi się je na cudzy koszt. Najmilej jednak
gdy na owym rozdawnictwie się jeszcze zyska. Rząd zyskuje
tutaj podwójnie. Po pierwsze generuje dodatkowe, choć de facto
pozorne, wpływy do budżetu. Po drugie i ważniejsze: kupuje na
cudzy  koszt  całą  masę  wyborczej  kiełbasy,  którą  w  roku
wyborczym  rozda  elektoratowi.  Nie  byłby  to  pierwszy  taki
przypadek. Trzynaste i czternaste emerytury, dodatek węglowy i
różnorakie tarcze są przecież także elementem kupowania sobie
elektoratu za publiczne pieniądze. Gigantycznym kosztem i z
poważnym obciążeniem dla finansów publicznych.

Jest jednak i wariant trzeci, spiskowy. Mało prawdopodobny,
lecz bynajmniej nie wykluczony. Zakłada on, że Morawiecki i
spółka szkodzą nam celowo, z rozmysłem. Nawet małpa postawiona
na  czele  rządu  działając  losowo  podjęłaby  w  szerszej
perspektywie  50%  poprawnych  decyzji.  W  przypadku  rządu
Morawieckiego  przytłaczająca  ilość  decyzji  ma  charakter
błędny. To zbyt wiele by zrzucić to na zwykłą nieudolność lub



przypadek.

Tak czy inaczej katastrofa ekonomiczna puka już do naszych
drzwi. Tymczasem polski premier właśnie powitał ją radosnym
„Zapraszamy, rozgość się”.

Przemysław Piasta

Rocznica  Solidarności  i
Gorbaczow

Zroku na rok obchody kolejnych rocznic podpisania porozumień
gdańskich  w  1980  roku  są  coraz  bardziej  groteskowe.  Obie
strony sporu, niczym bolszewicy i mieńszewicy, licytują się,
kto jest prawdziwym dziedzicem rewolucji.

Wałęsowcy zbierają się wcześniej i gardłują przeciwko obecnej
Solidarności. Pani Danuta Wałęsowa nazwała obecnych przywódców
tego związku złodziejami. Oni zaś zorganizowali w sali BHP,
gdzie Lech Wałęsa podpisał porozumienia gdańskie – szopkę z
udziałem  premiera  Mateusza  Morawieckiego.  Już  na  wejściu
witała  go  wystawa  planszowa  z  ogromnym  portretem…  Kornela
Morawieckiego. Na wystawie oczywiście ani słowa o Wałęsie,
jest za to zdjęcie z demonstracji Solidarności Walczącej (ale
już z końca lat 80.) z transparentem „Precz z Wałęsą”.

Kornel  Morawiecki  oczywiście  nie  odegrał  żadnej  roli  w
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Sierpniu 1980 roku, ale jest obecnie sztandarem, bo premier to
jego syn. To, że Kornel pod koniec życia zmądrzał i apelował o
zmianę polskiej polityki wschodniej i do pojednania z Rosją –
pomija  się  wstydliwym  milczeniem,  a  syn  jest  w  pierwszym
szeregu  światowej  rusofobii.  Z  kolei  Jarosław  Kaczyński  w
liście  z  okazji  tej  rocznicy  przypomniał  wiekopomne
zasługi Lecha Kaczyńskiego w budowie Solidarności. Już od lat
próbuje  się  wysuwać  postać  byłego   prezydenta  na  plan
pierwszy.  Tak  w  Polsce  traktuje  się  historię.

Jak  co  roku  jesteśmy  przekonywani  o  tym,  że  Solidarność
zmieniła bieg dziejów i „obaliła komunizm”. Jest jak zawsze
mocna dawka martyrologii, w tym toku z naciskiem na „zbrodnię
lubińską”. Jednak tegoroczne obchody zostały „zakłócone” przez
śmierć Michaiła Gorbaczowa. I oto  na całym świecie media nie
mówią nic o Solidarności, tylko o Gorbaczowie, który jest
przedstawiany  jako  ten,  który  „zmienił  bieg  dziejów”  i
doprowadził do upadku ZSRR. No to jak to? Solidarność czy
Gorbaczow?  Znowu  chcą  nam  ukraść  sukces  polegający  na
uratowaniu świata. Stąd nie dziwi, że spora część komentatorów
w Polsce wylała przy tej okazji parę kubłów pomyj na nie
żyjącego już Gorbaczowa. A to, że niczym nie różnił się od
innych „sowieckich satrapów”, że szczuł na siebie narody ZSRR
(to Paweł Kowal, który ostatnio ma chyba jakieś problemy), że
nie chciał upadku ZSRR (to akurat prawda) itp., itd.

Nie wchodząc w dyskusję na temat oceny polityki Gorbaczowa i
jej skutków, skonstatujmy, że doprowadziła ona do upadku muru
berlińskiego, okrągłego stołu w Polsce, tzw. wiosny ludów w
1989 roku, a potem i wycofania się  ZSRR z naszej części
Europy. Gdyby nie rozpoczęta przez Gorbaczowa w 1985 roku tzw.
pierestrojka – nigdy do tego by nie doszło, albo by doszło,
tylko znacznie później. Tak więc Gorbaczow jest sprawcą tego
przełomu, a nie Solidarność, która w drugiej połowie lat 80.
praktycznie nie istniała i nie miała takiej siły oddziaływania
jak w latach 1980-1981. Solidarność została „reanimowana” na
potrzeby  dialogu  z  opozycją,  za  zgodą  gen.  Wojciecha



Jaruzelskiego, Moskwy i Gorbaczowa. Taka jest prawda, ale jak
zawsze w Polsce zwycięża mitologia.

Jan Engelgard

Mądrość zwana sprytem

W niezapomnianym skeczu kabaretu „Dudek” z Janem Kobuszewskim
i Wiesławem Gołasem pt. „Ucz się Jasiu” jest scena, kiedy Jan
Kobuszewski,  jako  właściciel  warsztatu  hydraulicznego,  pyta
ucznia Jasia, którego gra Wiesław Gołas, „do czego jest ta
rura?”  –  na  co  Jasio  przygląda  się  przez  chwilę  rurze  i
powiada: „ta rura jest do niczego”. Kto by wtedy pomyślał, że
była to scena prorocza, zapowiadająca zgryzoty, jakie będą
udziałem Polski w związku z dostawami gazu przez Baltic Pipe,
a  właściwie  w  związku  z  brakiem  tych  dostaw.  Polska
uczestniczyła w budowie tego gazociągu, która kosztowała 2,2
mld euro i – jak wielokrotnie byliśmy zapewniani – miał on być
gwarantem naszego bezpieczeństwa energetycznego, umożliwiając
rezygnację z dostaw gazu rosyjskiego. Wszystko wydawało się w
jak najlepszym porządku, chociaż na przełomie wiosny i lata
premier Morawiecki wystąpił z zagadkową pretensją, by rząd
norweski podzielił się z Polską zyskami ze sprzedaży gazu, a
nawet  wezwał  mieszkających  w  Norwegii  Polaków,  by  w  tej
sprawie  zaczęli  rząd  norweski  molestować.  Pan  premier
Morawiecki  już  wcześniej  wpadał  na  różne  pomysły,  ale  –
przynajmniej na pierwszy rzut oka – mieściły się one w ramach
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normalności  w  sensie  medycznym,  –  bo  jeśli  chodzi  o  sens
ekonomiczny, to już nie. Na przykład program dekarbonizacji
Polski wydawał się dziwaczny, bo niby dlaczego państwo miałoby
rezygnować z korzystania z nośników energii, którymi dysponuje
na rzecz nośników, którymi nie dysponuje, a w każdym razie –
nie dysponuje nimi w stopniu wystarczającym do zaspokojenia
potrzeb  krajowych,  wynoszących  około  20  mld  metrów
sześciennych gazu rocznie? Koniecznością „ratowania planety”
wyjaśnić tego nie można, bo – po pierwsze – to uzasadnienie
nie  wytrzymuje  krytyki  w  sytuacji,  gdy  znacznie  większe
gospodarki, niż polska, jak np. gospodarka amerykańska, czy
chińska,  wcale  z  węgla  nie  rezygnują,  a  –  po  drugie  –
zależność  dobrostanu  „planety”  od  spalania  paliw  kopalnych
jest oczywista przede wszystkim dla niestabilnej emocjonalnie
szwedzkiej panienki Grety Thunberg, z której sprytni rodzice
podobno wyciągnęli już mnóstwo szmalu – no i oczywiście – dla
rzesz jej młodocianych wyznawców, którzy o „planecie” wiedzą
wszystko,  chociaż  nie  bardzo  potrafią  wyjaśnić  –  o  czym
kilkakrotnie się przekonałem – dlaczego właściwie zmieniają
się  pory  roku.  Z  drugiej  strony  jednak  wiadomo,  że  od
polityków, zwłaszcza takich, jak pan premier Morawiecki, zbyt
wiele wymagać nie można, bo dla doraźnych korzyści partyjnych
czy nawet osobistych, gotowi są na rozmaite głupstwa, a poza
tym rząd „dobrej zmiany” swojemu postępowaniu nadawał pozory
racjonalnego uzasadnienia, właśnie reklamując korzyści, jakie
będziemy odnosili, kiedy tylko gazociąg Baltic Pipe zostanie
ukończony. Tymczasem gazociąg został ukończony już jakiś czas
temu, ale gaz do Polski jak dotąd nim nie płynie i okazuje
się, że nie bardzo wiadomo, czy popłynie, przynajmniej w ciągu
najbliższych dwóch lat. Słowem – na razie „ta rura jest do
niczego”  –  jakby  powiedział  Jasio,  grany  przez  Wiesława
Gołasa.

„Ta  rura  jest  do  niczego”  przynajmniej  na  razie,  ale  nie
dlatego,  by  nie  nadawała  się  do  tłoczenia  gazu.  Ona  się
nadaje, ale – jak głoszą fałszywe pogłoski – Polska na razie z
tego  gazu  nie  będzie  mogła  skorzystać  z  powodu  jakichś



niejasności w umowie z Norwegami i Duńczykami. Wygląda na to,
że pan premier Morawiecki o tych niejasnościach i wynikających
z  nich  konsekwencjach,  został  poinformowany  kilka  miesięcy
temu, właśnie kiedy zaczął kierować pod adresem norweskiego
rządu i pracujących w Norwegii Polaków żądania wykraczające
poza normalność w sensie medycznym.

Zwróćmy  jednak  uwagę,  że  w  innych  sprawach,  na  przykład
dotyczących osobistego majątku, pan premier Morawiecki sprawia
wrażenie  człowieka  całkiem  sprawnego  umysłowo,  a  nawet
obdarzonego  specyficznym  rodzajem  mądrości,  który  nazywamy
sprytem. Skąd zatem u niego takie objawy zaćmienia w sprawach
publicznych?  Warto,  by  zajęło  się  tym  jakieś  konsylium
weterynarzy, ale chyba do tego nie dojdzie, więc spróbujmy
wyjaśnić ten fenomen na własną rękę. Zacznijmy od tego, że
polityczna kariera pana Mateusza Morawieckiego zaczęła się od
stanowiska doradcy doskonałego premiera Donalda Tuska, który
już wtedy stał na czele Volksdeutsche Partei i w którym Nasza
Złota Pani z Berlina szczególnie sobie upodobała. Jak wiadomo,
Donald Tusk Naszej Złotej Pani pozostał wierny aż do chwili
obecnej, co z jednej strony nawet dobrze o nim świadczy, że
nie jest niewdzięcznikiem – podczas gdy pan Mateusz Morawiecki
dokonał  politycznej  wolty,  przechodząc  z  obozu  zdrady  i
zaprzaństwa  do  obozu  płomiennych  dzierżawców  monopolu  na
patriotyzm,  za  co  został  wynagrodzony  stanowiskiem
wicepremiera w rządzie Beaty Szydło. Takie transfery zdarzały
się i wcześniej, na przykład Wielce Czcigodny poseł Antoni
Mężydło  przeszedł  w  PiS  do  Volksdeutsche  Partei  i  –  jak
publicznie zapewniał – wcale nie musiał z tego powodu zmieniać
poglądów. Jak było w przypadku pana Mateusza Morawieckiego –
tego nie wiem, bo w duszy u niego nie byłem, natomiast pragnę
zwrócić uwagę na kolejny ważny etap w karierze wicepremiera
Morawieckiego.  Oto  w  następstwie  „głębokiej  rekonstrukcji”
rządu  „dobrej  zmiany”,  w  ramach  której  Naczelnik  Państwa
spuścił z wodą ministra obrony Antoniego Macierewicza, a panią
premier  Szydło  odesłał  na  emeryturę  do  Parlamentu
Europejskiego, pan wicepremier Morawiecki został premierem z



zadaniem  –  jak  pamiętamy  –  „ocieplenia  stosunków  z  Unią
Europejską”.  Warto  dodać,  że  ta  „głęboka  rekonstrukcja”
nastąpiła w kilka miesięcy po felonii, jakiej względem swego
wynalazcy dopuścił się pan prezydent Andrzej Duda, który po
45-minutowej  rozmowie  telefonicznej  z  Naszą  Złotą  Panią,
zapowiedział  zawetowanie  ustaw  regulujących  funkcjonowanie
wymiaru sprawiedliwości w naszym bantustanie, z czym mamy do
dzisiaj coraz większe zgryzoty. Czy nominacja pana Mateusza
Morawieckiego  na  premiera  rządu  „dobrej  zmiany”,  nie  była
przypadkiem efektem kompromisu do, którego Naczelnik Państwa,
wskutek  osłabienia  felonią  pana  prezydenta  Dudy  został
zmuszony? Tego oczywiście nie wiemy, ale przecież musiała być
jakaś ważna przyczyna, dla której wicepremierem, a następnie
premierem rządu „dobrej zmiany”, został były doradca doskonały
premiera Tuska, w którym Nasza Złota Pani szczególnie sobie
upodobała  i  mocną  ręką  przeniosła,  a  następnie  prowadziła
przez europejskie salony? W międzyczasie wszczęła i prowadzi
przeciwko Polsce wojnę hybrydową przy pomocy Donalda Tuska,
ale  z  drugiej  strony,  przy  pomocy  premiera  Mateusza
Morawieckiego,  doprowadza  do  obezwładnienia  energetycznego
Polski, już to pod pretekstem jej „dekarbonizacji”, już to
wskutek  „niejasności”  w  umowie  gazowej  z  Norwegami  i
Duńczykami, by w rezultacie doprowadzić do tego, by Polska,
podobnie jak inne państwa, kupowały od Niemiec rosyjski gaz
tłoczony rurociągiem NordStream 2, który – jak tylko uda się
tej zimy zorganizować kryzys energetyczny w Europie – chyba
będzie musiał zostać uruchomiony?

Stanisław Michalkiewicz
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Czerwoni – ze wstydu

Proponuję  państwu  eksperyment  myślowy.  Wyobraźmy  sobie,  że
minister kultury proponuje, żeby odwołać wszystkie koncerty
podczas  których  wykonuje  się  utwory  Bacha  i  Beethovena
ponieważ  Hitler  dopuścił  się  zbrodni  ludobójstwa.  To,  że
Hitler był przywódcą Niemiec unieważnia również dzieła Kanta i
Heideggera,  powieści  Manna  i  Musila.  A  ponieważ  Strauss
urodził się w Austrii raz na zawsze zabrania się wykonywania
jego  walców.  Unieważnia  się  również  teorię  względności  bo
Einstein  pisał  po  niemiecku.  Jak  sądzę  Bach  i  Beethoven
zeszliby do podziemia i ludzie słuchaliby ich muzyki z płyt. 
Nikt nie zmusiłby nas pozbycia się powieści Manna, ani fizyków
do rezygnacji z odkryć Einsteina. 

Obecnie proponuje się nam rezygnację z lektury Dostojewskiego
oraz  odwołanie  koncertów  podczas  których  wykonywałoby  się
utwory Czajkowskiego czy Skriabina tylko dlatego, że Putin
jest zbrodniarzem wojennym.  Przepytywałam znajomych melomanów
czy nadal będą słuchać płyt z muzyką rosyjską. Tylko jeden z
nich  Francuz  Jean-Paul  zadeklarował,  że  wyrzuci  płyty  z
ukochanymi rosyjskimi kompozytorami do śmietnika. Jean-Paul to
typowy  przykład  francuskiego  lewaka  kulturowego.  Syn  mera
Wersalu, właściciel pięknej willi otoczonej murem z metalową
bramą  oraz  posiadłości  na  Lazurowym  Wybrzeżu  oburzył  się
bardzo gdy kiedyś powiedziałam, że odpowiada mi obecność na
ulicach Paryża karabinierów (było to po zamachach bombowych)
bo  nie  jestem  narażona  na  zaczepki  Arabów.  Powiedział  że
powinno  mnie  cieszyć,  że  w  tak  podeszłym  wieku   (miałam
wówczas  30  lat)  mam  powodzenie  i  ktoś  chce  mieć  ze
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mną aventure, a Arabowie  to tacy sami ludzie jak Polacy czy
Francuzi. Dodam, że Jean-Paul nie wpuszczał nikogo za bramę
swego  domu  nie  tylko  Arabów  lecz  nawet  listonosza.  Innym
razem,  kiedy  krytykowałam  rabunkową  polską  transformację
ustrojową  Jean-Paul  oświadczył,  że  własność  jest  wartością
sama w sobie, bo wspaniale reguluje stosunki społeczne i  jest
zupełnie obojętne kto jest właścicielem jakiejś fabryki czy
nieruchomości. „Jeżeli to wszystko jedno kto jest właścicielem
domu to dlaczego bierzesz czynsz od swoich lokatorów, od jutra
ty  zacznij  im  płacić  czynsz”  powiedziałam,  ale  tylko  się
roześmiał.

Wspominam to dlatego, że osoby nie znające żabojadów nie są w
stanie  zrozumieć  jak  pokrętne  są  ścieżki  ich  fascynacji
ideologicznych i jak bardzo są sprzeczne z ich codziennym
życiem. Jean-Paul, bogaty bourgeois który wielbi Mao, oraz Che
Guevarę  nigdy  nie  obniżył  czynszu  ubogim  lokatorom  swojej
kamienicy. Teraz kiedy en vogue jest potępianie Putina wyrzuca
płyty  z  rosyjską  muzyką  do  kosza  co  jest  przecież  gestem
zupełnie bez znaczenia. Nie przeszkadza mu to jednak głosować
na Macrona i popierać jego lawiranckiej polityki w kwestii
konfliktu na Ukrainie. 

Kilka dni temu rosyjski ambasador został oblany czerwoną farbą
co spotkało się z powszechną aprobatą. W czerwcu 2013 roku
sędzia  Anna  Wielgolewska  została  zaatakowana  tortem  przez
jednego z działaczy dawnej opozycji antykomunistycznej. Sąd
miał  podjąć  decyzję,  czy  stan  zdrowia  generała  Kiszczaka
pozwala  na  kontynuowanie  procesu  dotyczącego  pacyfikacji
górników  z  kopalni  Wujek  w  czasie  stanu  wojennego.  Po
ogłoszeniu decyzji o utajnieniu dalszej części procesu, kiedy
sędzia zarządziła przerwę i skierowała się do wyjścia, Zygmunt
Miernik rzucił w nią tortem. Początkowo został skazany przez
sąd na 2 miesiące, a później w wyższej instancji już na 10
miesięcy pozbawienia wolności. Wyszedł na wolność po niecałych
6 miesiącach. Zwykły Kowalski ma prawo cieszyć się z wybryku
Miernika bo Kiszczak był jak wiadomo odpowiedzialny za śmierć



górników. Państwo polskie stanęło jednak w obronie sędzi bo
wszyscy sędziowie objęci są ochroną. Gdyby każdy miał prawo
manifestować niezadowolenie z wyroku obrzucając sąd zgniłymi
pomidorami  czy  tortami  państwu  groziłaby  anarchia.  Czy
jesteśmy w stanie sobie wyobrazić, że premier rządu wyraziłby
wówczas zadowolenie z wybryku Miernika i powiedział, że sędzia
jest sama sobie winna?

W taki właśnie sposób skomentował premier Morawiecki oblanie
rosyjskiego  ambasadora  farbą  na  cmentarzu.  Powiedział,
że  ambasador  jest  sam  sobie  winien  bo  nie  posłuchał
ostrzeżenia MSZ, a składanie wieńców  na cmentarzu żołnierzy
radzieckich to rosyjska prowokacja. Premier zapomniał chyba,
że  dyplomatom  zgodnie  z  konwencją  wiedeńską  przysługuje  w
każdym państwie ochrona i niezależnie od tego co  premier
sobie prywatnie myśli powinien ograniczyć się do wyrażenia
swego ubolewania. Natomiast lewacka aktywistka i awanturnica
za swój wybryk powinna odpowiadać przed sądem nawet gdyby
oblała farbą tylko nielubianego sąsiada.

Zdumiewa mnie fakt, że jako uzasadnienie tych absurdalnych
posunięć wszyscy od lewa do prawa powtarzają, że Rosjanie
zabijają dzieci i gwałcą kobiety a poza tym kradną. Jak to
mówią  górale – odkryli siekierę pod ławą. Rosjanie  kradli,
gwałcili kobiety i zabijali dzieci w 1939 roku gdy napadli na
Polskę razem z hitlerowcami, a także w 1945 gdy ją wyzwalali
spod  hitlerowskiej  okupacji  i  jakoś  nikomu  to  nie
przeszkadzało.  Nikomu  z  zainstalowanych  przez  sowietów
komunistycznych władz i nikomu z intelektualistów też – nie
oszukujmy się – zainstalowanych przez sowietów i czerpiących z
tego faktu korzyści nie tylko przez całe swoje życie lecz do
kolejnego pokolenia swojej progenitury. Korzyści i przywileje,
które zdołali zachować pomimo wszelkich przemian sterowanych
mądrością etapu. Przyjaźń do Związku Radzieckiego czy miłość
do  Rosji  też  przenieśli  przez  te  wszystkie  rewolty  i
zawirowania.  Wraz  z  nienawiścią  do  ducha  polskiego,  do
kościoła katolickiego i patriotyzmu. Cóż to za dziwny etap,



którego mądrość  nakazuje tym wszystkim ludziom głosić obecnie
 jak jeden mąż nienawiść do Rosjan i przekonywać nas o ich
zbrodniczej naturze? 

Kiedyś Michnik uczył nas katechizmu. Teraz ONI – byli czerwoni
–  którzy  chcieli  wpisać  miłość  do  sowietów  do  polskiej
konstytucji przekonują nas, że każdy Rosjanin nie wyłączając
Dostojewskiego  jest  zbrodniarzem.  Powinni  być  czerwoni  ze
wstydu.

Izabela Brodacka

Polska  w  ruinie  a  „Sława
Ukrainie”

Koszt obsługi polskiego długu rośnie w szalonym tempie. W 2021
roku  wyniósł  29  miliardów  zł.  W  tym  roku  wyniesie  49
miliardów. W kolejnym 20 miliardów więcej, co oznacza, że
więcej  pieniędzy  włożymy  do  portfeli  międzynarodowych
lichwiarzy  niż  na  utrzymanie  armii.

Tegoroczne potrzeby pożyczkowe w budżecie państwa prognozowano
na  222  mld  zł.  Dzisiaj  wiadomo,  że  przez  100  miliardów
wydatków  związanych  z  uchodźcami  będą  o  kilkadziesiąt
miliardów  wyższe.  Instytutu  Gospodarki  Światowej  w  Kilonii
opublikował  ranking  krajów  wspierających  Ukrainę.  Wynika
z niego, że Polska jest na drugim miejscu, zaraz po USA, a
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w relacji do PKB (pominąwszy maleńką Estonię) na pierwszym.
Przy czym 1/10 to pomoc humanitarna, a reszta finansowa.

I tak: w lutym rząd przyznał Ukrainie 1 mld euro kredytu (a
faktycznie darowizny), a w marcu NBP udzielił pomocy bankom
ukraińskim  w  wysokości  4,5  miliarda  zł,  wykupując
bezwartościowe  hrywny.

Jeśli ktoś sądzi, że polska polityka zagraniczna oderwana jest
od wszelkiej logiki, nie myli się. Mylą się jednak ci, którzy
sądzą,  że  już  osiągnęliśmy  dno.  Ostatnie  dni  przynoszą
przykłady  decyzji  wręcz  absurdalnie  sprzecznych  z
fundamentalnymi  interesami  Polski.  Chodzi  o  sankcje  wobec
Rosji,  które  faktycznie  uderzają  w  Polskę.  Ostatnie  dni
obfitują też w kolejne deklaracje przedstawicieli rządu na
temat tego, co jeszcze należy zrobić dla Ukrainy. Zadajmy
sobie  zatem  fundamentalne  pytanie:  W  imię  czego  państwo
realizuje politykę zagraniczną?

Wbrew bajdurzeniom telewizji Kurskiego (no i Lecha w Tbilisi),
Polsce nic nie grozi. Kanonem polskiego interesu narodowego i
tym samym podstawowym celem polityki zagranicznej, nie jest
zatem  bezpieczeństwo  militarne,  lecz  ekonomiczne.  I  każde
posunięcie na niwie dyplomacji oceniane powinno być pod kątem,
czy  przyczynia  się  do  rozwoju  gospodarczego  Polski,  czy
podnosi poziom życia Polaków.

„Ukraińcy  potrzebują  broni.  Czego  mogą  spodziewać  się  od
Polski?” – takie pytanie w rozmowie z Euronews usłyszał szef
polskiego rządu. Otrzymali od nas wiele broni. Byliśmy bardzo
hojni,  jeśli  chodzi  o  to,  jak  wiele  różnych  rodzajów
uzbrojenia dostarczamy Ukrainie, od czołgów po różnego rodzaju
pociski  przeciwlotnicze  –  odparł.  Zaznaczył,  że  łącznie
przekazaliśmy broń o wartości 1,7 mld dol. (8 mld zł). Takie
wsparcie będziemy dalej kontynuować i wzmacniać. Dopytywany o
dalszą pomoc powiedział: Prawie każdego dnia otrzymujemy od
nich listę tego, czego potrzebują, i albo staramy się załatwić
sprawę  sami,  ale  też  próbujemy  koordynować  wysiłki  wielu



innych państw.

W  tyle  nie  odstawał  Duda:  „czekam  na  telefon  prezydenta
Zełenskiego  i  wykonuję  jego  życzenia”,  a  minister  zdrowia
zapowiedział: Gotowi jesteśmy do przyjęcia 10 tysięcy rannych.
Tego samego dnia z Kliniki Kardiologicznej w Aninie odezwał
się  b.  minister  zdrowia  (ten  sam,  który  podczas  pandemii
zapewnił  Polakom  „teleporady”),  z  dumą  informując:  „Cieszę
się, że serce polskie bije w ukraińskiej piersi”. A wiedzieć
trzeba, że polscy pacjenci czekają na serce dawcy 14 miesięcy,
że pod koniec ubiegłego roku w kolejce czekało 360 pacjentów i
że koszt transplantacji to 150 tys. zł.

18 maja Polska odniosła kolejny sukces militarny – przekazała
za  darmo  siódmemu  eksporterowi  broni  na  świecie  (i
największemu eksporterowi broni do Rosji) kilkaset sprawnych,
niedawno zmodernizowanych do standardów NATO czołgów i wozów
opancerzonych. Polska jest z największym przegranym tej wojny,
stała się państwem frontowym NATO, do głosu w Europie doszła
siła militarna, którą Polska dysponuje w znikomym zakresie,
sojusznik chce załatwić coś naszymi rękami, NIK ocenia, że
„nie  istnieją  zdolności  operacyjne  polskiej  armii”,  i  w
takiej sytuacji, zamiast zbroić się na potęgę, zbroimy Ukrainę
i  przeznaczamy  na  uchodźców  więcej  miliardów  niż  na  cały
budżet obronny.

Do  dyspozycji  Ukrainy  oddali  wszystkie  zasoby  gospodarcze,
wojskowe, polityczne, dyplomatyczne. Interes Ukrainy uczynili
priorytetem  finansów  publicznych  i  całej  administracji
państwowej.Hojnie  opłacają  na  koszt  podatnika  obcy  element
koczujący w Polsce. Dla ratowania żydowskich oligarchów są
gotowi do utworzenia UkroPolin, nie pomni tego, że Polska w
takim związku byłaby dawcą organów. Ukraińcy, którzy zaczęli
uważać się za naród wybrany, domagają się różnych świadczeń:
moralnych, politycznych i materialnych. A nasi politycy, mimo
że też z narodu wybranego, padają przed nimi plackiem. Krótko
mówiąc – Polska w ruinie, ale sława Ukrainie. À propos Dudy i
Morawieckiego – zachodzimy w głowę, jak można łączyć skrajny



filosemityzm ze skrajną pro-ukraińskością. Bo to przecież nikt
inny jak ich jedna ulubiona nacja – Ukraińcy, wymordowała
podczas  wojny  450  tysięcy  przedstawicieli  ich  drugiej
ulubionej  nacji  –  Żydów.

Ambasador Ukrainy w Warszawie jest za „całkowitym embargiem na
rosyjskie  źródła  energii,  na  gaz,  ropę  i  węgiel,  tak  jak
zrobiła to Polska”. Kolejną rzeczą, której się domaga, to
odcięcie  połączeń  komunikacyjnych  Rosji.  „Musimy  zamknąć
granicę rosyjską i białoruską” – nakazywał. Ukraińscy uchodźcy
wojenni  zablokowali  przejście  graniczne  w  Kukurykach,  co
uderzyło  bezpośrednio  w  polskich  kierowców  zmuszonych  do
stania  w  kilkudziesięcio-kilometrowych  kolejkach.  Wcześniej
Ukraina zablokowała wjazd do Polski 36 składów pociągów z
Chin, powodując ogromne straty PKP Cargo. Z informacji, jakie
ujawnił dziennik „Rzeczpospolita” wynika, że Ukraina domaga
się od Polski 200 tysięcy zezwoleń na międzynarodowe przewozy
ciężarowe  (równocześnie  blokując  przepustowość  przejść
granicznych po stronie ukraińskiej dla polskich ciężarówek), a
ambasador  Ukrainy  podkreślił,  że  jego  kraj  jest
zdeterminowany, aby bronić interesów swoich przewoźników, bo
brak zezwoleń „krępuje ukraińską wymianę handlową i ogranicza
wzrost gospodarki kraju”.

Sankcje  przyczyniły  się  do  ogromnych  problemów  polskich
przedsiębiorstw operujących na wschodzie, w tym w Kazachstanie
i innych krajach Azji Środkowej. Ograniczyły import z Rosji i
Białorusi o 90 procent. Straty ponosi sektor transportu i
logistyki, który jest naszą narodową specjalnością i odpowiada
za 6 proc. PKB. Polska traci swój ogromny atut w postaci
korzystnego  położenia  geograficznego  i  wszystkie  profity  z
racji tranzytowego położenia, a tranzyt i handel przejmują
firmy z krajów z poza Unii, które nie są objęte sankcjami, z
Turcji, z Bałkanów iz samej Ukrainy. Zapadająca gospodarcza
żelazna kurtyna wyłącza nas w niebezpieczny sposób z sieci
drogowych i kolejowych połączeń łączących Europę z całą Azją.

I tu pytanie: Czy polski interes gospodarczy wymaga zrywania



kontaktów z Białorusią i Rosją, tj. państwami, poprzez które
przebiegają główne kontynentalne korytarze handlowe do Chin?
Czy  sami,  zamiast  myśleć  o  sobie  i  naszych  interesach  z
własnej woli musimy ograniczać sobie możliwości prowadzenia
samodzielnej polityki?

Pomoc  niesiona  uchodźcom  może  posłużyć  za  studium  pewnego
kuriozum – przywilejów, udogodnień i ułatwień, które polskie
państwo  zastosowało  wobec  Ukraińców,  nie  doświadczył  nigdy
żaden polski obywatel, ani tym bardziej przedsiębiorca. Nagle
okazało się, że polskie państwo potrafi świadczyć błyskawiczną
i wszechstronną pomoc, znaleźć w budżecie miliardy, uruchomić
lawinę bezpłatnych świadczeń, zwolnień i punktów obsługi oraz
uczynić  interesy  wybranej  grupy  ludzi  priorytetem  finansów
publicznych i całej administracji państwowej. Chciałoby się,
aby  rząd  takie  zabiegi  przekierował  ku  rodzimym
przedsiębiorcom, aby polski w pierwszej kolejności przeznaczył
pieniądze na rzecz Polaków, na edukację polskich dzieci, na
obronę  polskich  granic.  No  i  na  sprowadzenie  Polaków  z
Kazachstanu.

Wszyscy  mają  własną  narrację  –  z  wyjątkiem  Polski.  My
przyjęliśmy za swoją narrację ukraińską. Wszyscy kierują się w
stosunkach międzynarodowych własnym interesem, definiują go i
bronią – z wyjątkiem Polski. My obraliśmy za motto polityki
zagranicznej „Jesteśmy sługami narodu ukraińskiego”.Ukraina,
państwo upadłe, z 31-letnią zaledwie tradycją państwowości,
które nawet nie jest podmiotem politycznym w tym konflikcie,
zachowuje się wobec Polski jak polityczne mocarstwo – dyktuje
wszystkie dyplomatyczne decyzje, wmawia Polakom, że nie tyle
broni  siebie,  ile  Polski,  całej  Europy  i  cywilizowanego
świata. W dodatku Polski nie szanuje, a nawet nią gardzi.
Także  Morawiecki  bajdurzy:  „Na  tamtych  szańcach  Ukraińcy
walczą za nas”, a słowa „wojna na Ukrainie to nie nasza wojna”
uznaje za zdradę stanu.

Tymczasem nie jedno motto polityki zagranicznej podsuwa nam
Orbán:  W  tym  konflikcie  Węgry  stoją  po  stronie  Węgier;



Węgierskie władze muszą dbać o węgierskie interesy, bo nikt
tego za nich nie zrobi; W naszym interesie jest uniknięcie
roli pionka poświęconego w obcej grze; W tej wojnie nie mamy
nic do zyskania, a stracić możemy wszystko.

Wystarczy tylko wstawić w miejsce „Węgry” słowo „Polska”.

Rząd  kraju  miodem  i  mlekiem  płynącego  prowadzi  rabunkową
gospodarkę finansową, przeznacza 20 procent budżetu na pomoc
dla innego kraju, dzieli się z nim PKB.Jak nazwać taki rząd?
Szabrowniczy,  łupieżczy,  jak  owe  hordy  tatarsko-mongolskie
napadające z Dzikich Pól? Anna Moskwa: „Polska jest gotowa
zapewnić  na  Ukrainie  ciągłość  dostaw  energetycznych.
Derusyfikacja  dostaw  zarówno  po  stronie  polskiej,  jak  i
ukraińskiej  jest  naszym  stałym  wyzwaniem”.  Grażyna  Bandych
(szef kancelarii Dudy): „Ukraina dostaje od Polski to, o co
prosi”. Arkadiusz Mularczyk (europoseł PiS) „Nie ważne, ile
zapłacimy  za  gaz,  byleby  nie  był  to  rosyjski  gaz”.  Piotr
Woźniak  (b.  minister  gospodarki):  „Póki  nie  przestaniemy
kupować ropy z Rosji będziemy mieć ukraińską krew na rękach”.
Jarosław Kaczyński: Nas stać, bo jesteśmy 3 razy bogatsi od
Ukrainy i nie będziemy chodzić po prośbie”.

Przypomnijmy, że niedawno ten sam idiota ekonomiczny wymusić
chciał tzw. piątkę dla zwierząt, która – gdyby weszła w życie
– kosztowałaby polską gospodarkę setki milionów złotych (i
przejęcie hodowli zwierząt futerkowych przez Ukraińców). Czy
te sprzeczne z polską racją stanu słowa nie są przestępstwem?
Czy nie wyczerpują jako żywo znamion czynu karalnego? Artykuł
231 KK jednoznacznie mówi, że jeśli funkcjonariusz publiczny
nie dopełni obowiązków i naraża przez to państwo na szkodę,
wówczas w grę wchodzi czyn karalny ścigany z urzędu.

Nie dość, że traktują nas jak zaplecze finansowe, to domagają
się, i to skutecznie, pełnego zatrzymania polskiej gospodarki.
Szef  MSZ  Ukrainy  po  rozmowie  z  Morawieckim:  Omawialiśmy
kwestię zablokowania handlu między Rosją, a innymi państwami,
który  przechodzi  przez  terytorium  Polski.  Doceniłem



przywództwo  w  rezygnowaniu  z  rosyjskich  nośników  energii.
Cieszymy się z przywództwa Polski w tej kwestii. Bardzo dużo
zostało już zrobione przez stronę polską w sferze wzmocnienia
zdolności  obronnych  Ukrainy,  ale  wojna  trwa,  konieczne  są
kolejne  wysiłki,  kolejne  kroki.  JESTEŚMY  SŁUGAMI  NARODU
UKRAIŃSKIEGO  –  rzekło  polskie  MSZ  ustami  ryżego  rzecznika
(ciągle na polskim etacie!). Wiceminister Paweł Jabłoński: My
jesteśmy gotowi do tego, żeby w tej sprawie działać w każdy
możliwy sposób, który będzie przede wszystkim uzgodniony z
Ukrainą.  Jeżeli  Kijów  będzie  chciał,  my  będziemy  gotowi.
Najważniejsze będą oczekiwania samej Ukrainy. Wcześniej ten
sam  osobnik  zapewniał:  Nikt  dziś  na  Ukrainie  nie  ma
wątpliwości, że Polska udzieli Ukrainie wszelkiej pomocy, jaka
będzie niezbędna. I nie przyszło otrzeźwienie, że wychodzimy
na świrów, że Polska wybiega przed szereg, że jest jedynym
kraje, który faktycznie wprowadza sankcje, że sama Ukraina
pozostaje  pierwszym  partnerem  handlowym  Rosji,  a  ukraińscy
oligarchowie robią w Moskwie wielkie biznesy.

Morawiecki zapowiedział: „Polska będzie kontynuowała wsparcie
na rzecz uchodźców, przynajmniej o wartości 3,4 mld euro do
końca  tego  roku.  Te  pieniądze  trafią  na  wspieranie
mieszkalnictwa,  transportu  i  na  inne  sposoby
wsparcia”. Zadeklarował też, że Polska będzie w dalszym ciągu
oferować  bezpłatne  szkolnictwo,  transport,  dostęp  do  rynku
pracy oraz dostarczać pomoc o wartości 100 mln euro w postaci
artykułów higienicznych, leków, a także tymczasowych domów,
które będą wznoszone w Ukrainie. Przyznał, że nasze systemy
logistyczne  pozwalają  na  podejmowanie  dużo  bardziej
skutecznych transportów pomocy. „Dzięki temu możemy docierać
do  najdalej  oddalonych  lokalizacji  na  Ukrainie.  Codziennie
ciężarówki jadące z pomocą z Polski docierają do wszystkich
miast i miasteczek w Ukrainie”.

Ostatnie dni obfitowały w deklaracje przedstawicieli rządu na
temat tego, co jeszcze zrobią dla Ukrainy. Właściwie nie ma
dnia bez zapowiedzi olbrzymich wydatków:



–  5  maja  w  Warszawie,  z  inicjatywy  Polski,  odbyła  się
międzynarodowa  konferencja  darczyńców  na  rzecz  Ukrainy.
Morawiecki  wyraził  pogląd,  że  „wszyscy  powinniśmy  być
wdzięczni Ukraińcom za niezwykłe męstwo i odwagę. Wiemy, że
bronią  na  barykadach  nie  tylko  swojej  wolności,  ale  też
bezpieczeństwa  i  pokoju  całej  Europy”.  Zwracając  się  do
Zełenskiego rzekł: „W dalszym ciągu będziemy was wspierać w
każdy  możliwy  sposób.  Wspieramy  Ukrainę  w  bardzo  wielu
wymiarach,  między  innymi  na  szczeblu  politycznym,  pomocy
wojskowej, jak i pomocy humanitarnej”. Przyznał się, że Polska
przekazała  Ukrainie  ponad  180  tysięcy  ton  pomocy
humanitarnej. Ukraina potrzebuje 12 ton pomocy humanitarnej
codziennie. Taką informację otrzymaliśmy od naszych przyjaciół
z Ukrainy. W tej chwili tylko trzy tysiące ton takiej pomocy
jest dostarczane; to mniej niż 25 procent potrzeb – biadolił.

–  16  maja  Michał  Dworczyk  (pierwotnie  Mychajło  Dworczuk)
zapowiada (w Kijowie), że Polacy sfinansują dwa nowe programy
pomocowe realizowane bezpośrednio na Ukrainie. Po spotkaniu z
wicepremier Ukrainy ogłosił: Bardzo się cieszę, że mogliśmy
omówić  te  założenia,  które  zgodnie  z  decyzją  premiera
Morawieckiego  będą  realizowane:  programy  dobroczynne  dla
kobiet-żołnierzy uwolnionych z niewoli rosyjskiej i program
stałej pomocy dla sierot, dla tych dzieci, które straciły
ojców zabitych przez Rosjan. Wg Ukrainki, „program skierowany
do  kobiet  ma  objąć  pomoc  materialną,  w  tym  mieszkaniową,
ponieważ wiele osób straciło domy. Szczegółowa forma pomocy
będzie indywidualnie dostosowywana do każdego przypadku. Każda
z nich przeżywa inną osobistą tragedię i ból. Komuś może być
potrzebna  pomoc  psychologiczna,  komuś  innemu  zwyczajnie
potrzebna jest pomoc materialna, jak kobietom z Mariupola czy
innych terytoriów tymczasowo okupowanych, które nie mają gdzie
mieszkać”.

– 5 maja inkryminowany Dworczyk zapowiedział:„Gdy otrzymamy
środki z KPO powinniśmy pewną częścią wspomóc Ukrainę”. A
wiedzieć trzeba, że w ramach KPO z unijnego budżetu na lata



2021-2027, który ma wspomóc gospodarkę po pandemii, Polska ma
do dyspozycji 76 miliardów euro.

– 18 maja Anna Moskwa ogłosiła w Kijowie: Z polskich rezerw, w
ramach pomocy przekażemy dla armii ukraińskiej 25 tysięcy ton
benzyny  (o  wartości  200  mln  zł).  Kilka  tygodni  wcześniej
Polska  przekazała  50  tysięcy  ton  oleju  napędowego  (760
cystern,  12  składów  pociągów).  Moskwa  zaznaczyła,  że
prowadzone są prace mające na celu zwiększenie przepustowości
polsko-ukraińskiej granicy, jeśli chodzi o przesyłanie paliw i
dodała: „Tak dobrej współpracy pomiędzy polskimi i ukraińskimi
spółkami paliwowymi jeszcze nie było”. Nie dodała natomiast,
że znaczną część tych dostaw rozkradziono. I jeszcze jedno –
kluczowe decyzje gospodarcze rząd ogłasza nie w Warszawie, ale
w Kijowie!

–  Ruszyła  wypłata  500+  dla  obywateli  z  Ukrainy  –
informuje  „Dziennik  Gazeta  Prawna”.  Prawie  700  tysięcy
ukraińskich dzieci wnioskowało o 500+. Do 12 maja zostało
wypłacone 266 mln zł, a 13 maja – kolejne 110,3 mln zł. Kwoty
są  wypłacane  z  wyrównaniem,  czyli  za  więcej  niż  jeden
miesiąc – tłumaczy rzecznik ZUS. I dodaje, że wypłata w ramach
kolejnego naboru będzie realizowana od czerwca 2022 r. do maja
2023 r.

Rozpoczęła się wielka rozgrywka o podziałów łupów z funduszu
odbudowy  Ukrainy.  Z  wielu  stron  słychać  rojenia  na  temat
intratnego udziału Polski, który miałby dla naszej gospodarki
ożywczy, wręcz zbawienny wpływ. Tymczasem „Business Insider
Polska” podaje, jaką ofertę dotyczącą zaangażowanie się Polski
przygotowuje  resort  wicepremiera  Jacka  Sasina.  „Chcemy
stworzyć  spójną  koncepcję  pomocy  Ukrainie  w  odbudowie  po
wojnie. To będzie plan, który powinien zostać przyjęty przez
rząd, a później zawieziony do Kijowa, aby tam skonsultować
nasze możliwości z potrzebami Ukrainy” – powiedziała osoba
zaangażowana w przygotowanie strategii. „Włączenie w ten plan
spółek Skarbu Państwa jest także zobowiązaniem politycznym ze
strony polskiego rządu, że nasza pomoc zostanie zrealizowana,



że nikt nie porzuci jakiegoś projektu czy nie zejdzie z placu
budowy  albo  z  jakiegoś  innego  powodu  się  nie  wycofa”.
Tymczasem Ukraińcy oczekują, że Polska wyłoży na to swoje
pieniądze.  I  wszystko  wskazuje,  że  nie  odwzajemnią  się
preferencjami  dla  polskiego  biznesu,  a  zostawią  Polskę  ze
zbankrutowaną gospodarką, z olbrzymimi długami, z milionami
przesiedleńców, z ukraińską mafią i przemytnikami broni.

Ponadto, jeśli polscy politycy mówią jasno, że Ukraina walczy
za nas, broni przed Rosją, to bardzo łatwo wyobrazić sobie
sytuację, że po wojnie do Warszawy przyjeżdża Zełenski i mówi:
Obroniliśmy was, to teraz dawajcie forsę! 

Polska to kraj na progu bankructwa, z 2 bilionami długów, z 2
milionami  młodych  wygnanych  za  chlebem,  ze  zrujnowanymi
finansami,  galopującymi  cenami  i  opieką  zdrowotną  w
rozpaczliwym  stanie.  To  równocześnie  państwo  przypisujące
sobie rolę herolda pomocy dla obcego państwa, wprowadzające do
systemu edukacji i zdrowia 3 miliony obywateli tego państwa,
którzy odbierają nam mieszkania, pracę, szkolne ławki, łóżka
szpitalne.  Politykom  państwa,  które  na  tej  wojnie  traci
najwięcej, nie szczędzi komplementów państwo, które na tej
wojnie  zyskuje  najwięcej.  Mark  Brzeziński,  w  wygłoszonym
na  Uniwersytecie  Warszawskim  wykładzie  powiedział:  „Polska
jest  uważana  za  humanitarne  supermocarstwo,  jestem  dumny,
że jestem ambasadorem USA w mocarstwie humanitarnym”. W tym
samym czasie amerykański Senat zatwierdził pomoc dla Ukrainy w
wysokości 40 miliardów dolarów, dla Polski nie wydzielił nawet
centa. Na szczęście jest UE i nie będzie „wspomożenia Ukrainy
pewną częścią środków z KPO”. Na szczęście są Niemcy, które
ratują nas przed jeszcze większą katastrofą, bo nie dają sobie
zniszczyć, połączonej tysiącami więzów z gospodarką Polski,
własnej gospodarki. Na szczęście jest NATO, które powstrzymuje
szaleńców.

Dziwna to wojna. A może inny jest jej cel, i nie jest nim
tylko  Ukraina?  W  doskonale  przygotowanej  i  skoordynowanej
akcji Polska jest ograbiana z resztek zasobów i zasiedlana



milionami  przesiedleńców.  Czy  to  nie  z  nią  toczy  się
niewypowiedziana wojna? Czy nie chodzi o Majdan w Polsce, w
którym pochodzącym z polskich Kresów i warszawskich Nalewek
dywersantom Sorosa sekunduje Bruksela, „zielone ludziki” z TVN
i YouTube?

Czy to nie ta ferajna stanowi większe zagrożenie dla Polski
niż Putin i Łukaszenko razem wzięci? Czy nie chodzi o kaskadę
wydarzeń:  zdruzgotany  gospodarczo  kraj  z  rozgrodzonymi
granicami,  przez  które  przelewają  się  nieprzerwanie  hordy
obcych; chaos i zamieszki (ale nie Ukraińców z Polakami, lecz
między  Polakami).  Kto  stoi  za  tym,  że  Polska  „w  ciemno”
popiera Ukrainę i bierze ją na kroplówkę finansową? Czy to nie
państwo polskie ponosi największe straty wojenne? Czy to nie
Polska ginie? Czy to nie ono jest w trakcie ostatniego etapu
wrogiego  przejęcia,  metodą  grabieży  jego  finansów  i
potęgowania  chaosu?

Porażka Ukrainy w toczącej się wojnie to sprawa oczywista. Co
robić, aby nie ucierpiało bezpieczeństwo Polski. Czy mają sens
dostawy polskiej broni, która i tak nie zmieni wyniku wojny, a
obciąża budżet państwa i sprowadza zagrożenie wojenne? Czy
zamiast  dolewania  benzyny  do  ognia  (tj.  paliw  dla  armii
ukraińskiej)  nie  lepiej  stać  się  orędownikiem  pokoju?  Nie
bójmy się myśleć o naszych interesach. Powiedzmy wreszcie – To
nie nasza wojna.

Co  robić,  gdy  Polacy,  największe  ofiary  wojny  z  wielkim
entuzjazmem,  własnymi  rękami  likwidują  sobie  państwo,  gdy
polska  klasa  polityczna  jest  wyjątkowo  jednomyślna  w
proukraińskim  amoku,  a  drobne  animozje  wynikają  jedynie  z
licytowania się, kto jest bardziej proukraiński, i kto da
Ukraińcom więcej? Pozbycie się zdrajców i obcych agentów nie
wchodzi w rachubę. Nie ma też koniunktury na odbudowanie elity
zdolnej  do  prowadzenia  suwerennej  polityki  zagranicznej.
Pozostaje jedynie sporządzanie list hańby z nazwiskami tych,
którzy przyczyniają się do ruiny Polski.



No i czas najwyższy przywrócić słowo „ZDRADA”, a Morawieckiemu
(i Dudzie) powiedzieć: иди нахуй

Źródło

COVID  jest  już  passe.
Dezinformacja  nadal  steruje
umysłem ludzi

Niestety sytuacja COVID i lekcja, jaką przez dwa lata
Polakom  fundowali  politycy  przy  pomocy  reżimowych
mediów na niewiele się zdała. Obecna sytuacja pokazuje
to  najlepiej.  Kolejny  raz  Polacy  tłumnie  ruszyli  z
niesieniem pomocy. Tym razem nie jak ostatnio medykom a
Ukraińcom  na  podstawie  wielkich  doniesień  o
katastrofalnej  sytuacji,  jaka  panuje  na  terenie
Ukrainy.
Narodowe  ruszenie  pokazuje  jedynie,  że  media  dla  Polaków
stanowiły i stanowią nadal wiarygodne źródło informacji. Nasz
naród zapomniał już jak przy pomocy mediów, została sztucznie
napompowana pandemia COVID. Nagle zapomniano jak ludzie, szyli
maski dla medyków jak branża gastronomiczna, której władza
bezpodstawnie zakazała prowadzenia działalności gospodarczej
zmęczonym medykom, nosiła posiłki.

https://dakowski.pl/polska-w-ruinie-a-slawa-ukrainie/
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Czas odkrył jednak prawdziwe oblicze pandemiji oraz kreowaną
przez media ciężką pracę medyków. Kolejne dni odkrywały coraz
więcej. Niestety media intensywnie, tworzyły panikę strachu.
Doprowadziło to do wielkiego podziału i zaszczucia Polaka na
Polaka. Wielokrotnie dochodziło do dantejskich scen w sklepach
i agresji na wolnych polaków przez lemingów noszących maski
rękawiczki i wymagających takiego samego zachowania od innych.
Nie bez winy w całym cyrku była też formacja, jaka powinna
służyć polakom i narodowi, która przy udziale gestapowskiej
służby  sanitarnej  rozprawiała  się  z  każdym  niepokornym
obywatelem. Każde nielegalne działanie tłumaczono wykonywaniem
rozkazu i wytycznych. Niestety krzywdy, jakiej Polacy w tym



czasie  doznali  nikt  nie  jest  w  stanie  określić.  Wielu
przedsiębiorców straciło dorobek całego życia a wielu do dziś,
pozostaje  z  gigantycznymi  długami.  Ich  dzieci  w  czasie
bezprawnego lockdownu może też nie miały co zjeść. Niestety
znieczulica, jaka została przy pomocy mediów wytworzona nie
pozwalała nikomu, aby się tym zainteresować. W czasie gdy
powstał bunt przedsiębiorców lemingi z uśmiechem na twarzy,
dzwonili z donosami na milicję. Aby ta podjęła interwencję.
Lekcja, jaką nam władza sprawiła na niewiele się zdała.

Kilka dni temu poddania zostaliśmy kolejnemu sprawdzianowi.

Oczywiście do sprawdzianu tego byliśmy przygotowywani kilka
dni poprzez szumne zapowiedzi znoszenia w kolejnych krajach
obostrzeń  i  przepustek  sanitarnych.  Ludzie  byli  zachwyceni
odzyskiwaniem  wolności  i  możliwością  podróżowania.  Jednak
wolność ta nie trwała zbyt długo. Z dnia na dzień kolejny raz
przy  pomocy  mediów  rozkręcono  temat  trwającego  od  lat
konfliktu na Ukrainie. Obecnie tak jak wcześniej media przez
całą dobę mówią o tej sytuacji.

Dziwne jest to, że nikt nie zauważył, zniknięcia zarazy tak
szybko jak została przez media rozdmuchana tak też szybko się
zakończyła. Dziś, żadne media głównego nurtu nie mówią już o
szczepieniu, o ilości zakażeń.

Tematem przewodnim w mediach stała się wojna na Ukrainie.
Oczywiście my nie negujemy jej istnienia jednak spoglądamy na
to wszystko z boku i widzimy kolejny raz powtórkę ogłupienia,
jakie panuje w związku z panującą tam sytuacją.

Polko, Polaku zastanów się nad zbieżnościami sytuacji, jaka
obecnie panuje z tym co na chwilę mamy za sobą:

2020 – paranoja covidowa 2022 – paranoja pomocy Ukrainie1.
2020  –  przekierowanie  całego  systemu  na  walkę  z2.
Covid  2022  –  przekierowanie  całego  systemu  na  pomoc
Ukraińcom
2020  –  pierwszeństwo  w  szpitalach  dla  pacjentów3.



covidowych 2022 – pierwszeństwo w urzędach pracy dla
Ukraińców
2020  –  wydzielanie  całych  zamkniętych  oddziałów  dla4.
chorych na Covid 2022 – wydzielanie mieszkań i ośrodków
dla uchodźców ukraińskich
2020  –  medialna  paranoja  zabójczego  wirusa  2022  –5.
medialna paranoja pomocy Ukrainie
2020 – ukrywanie rzeczywistych celów pandemii 2022 –6.
ukrywanie rzeczywistych celów ukrainizacji
2020  –  granie  emocjami  pożytecznych  idiotów  2022  –7.
granie emocjami pożytecznych idiotów
2020  –  hejtowanie  przeciwników  kłamstwa  jako8.
foliarzy  2022  –  hejtowanie  przeciwników  ukrainizacji
jako egoistów
2020  –  zostań  w  domu,  bądź  odpowiedzialny!  2022  –9.
przygarnij do domu Ukraińców

Obecnie Polacy tłumnie organizują pomoc obywatelom Ukrainy.
Nasz rząd nie pozostaje bierny w całej tej sytuacji. Pomimo
panującej  nadal  zarazy  znosi  obowiązek  poddania  się
kwarantannie przez osoby, które przekraczają granicę polsko-
ukraińską niezależnie od narodowości. Tu pojawia się pierwsza
wątpliwość, jaka powinna otworzyć Polakom oczy z uwagi, że
zaraz szumnie nagłaśniana przez media i polityków nadal nie
została  zniesiona.  Naród  Ukraińskie  wg.  oficjalnych  danych
posiada wszczepienie na poziomie 35 proc. Czy zatem zgodnie z
nurtem Naczelnika osoby przybywające do Polski nie stanowią
zagrożenia dla naszego życia i zdrowia?

W przeciwieństwie do niezaszczepionych Ukraińców dla naszej
władzy niezaszczepieni Polacy są osobami drugiej kategorii.







Czy nie jest to wystarczający dowód na to, abyś zrozumiał, o
co chodzi w całej tej inwazji i związanej z nią wielkiej
migracji Ukraińców na nasze ziemie?

Jeszcze  kilka  tygodni  temu  Wojsko  Polskie  bacznie  broniło
naszą  granicę  z  Białorusią.  Nie  dopuszczono  do  tego,  aby
przedostali się przez nią obywatele tzw. Trzeciego Świata,
gdyż uważano za terrorystów. Obecnie jak pokazuje poniższe
nagranie i wile innych zdjęć dostępnych na różnych portalach
społecznościowych grupy tych „terrorystów” bez problemu mogą
wjechać do Polski. Niestety żadna z osób, która obecnie tak
chętnie udostępnia swoje mieszkania nie zastanowił się nad tym
co  stanie  się  z  tymi  ludźmi  jak  euforia  niesienia  pomocy
minie. Jakie może mieć problemy, aby pozbyć się ich z lokum,
jakie  im  udostępniono.  Nikt  nie  myśli  teraz  jakie  koszty
poniesiemy my podatnicy, aby utrzymać rzeszę uchodźców nie
tylko Ukraińskich, ale i tych z Trzeciego Świata.







ięgając jeszcze kilka dni przed rozpoczęciem konfliktu nasz
rząd  zapowiedział  wypłatę  zasiłku  500+  również  dla  dzieci
uchodźców.

ZOBACZ: MINISTER RZĄDU: 500+ DLA UCHODŹCÓW Z UKRAINY

Obecnie uchodzić z Ukrainy posiadają w wielu miastach Polski
darmowy transport, włodarze miast organizują im mieszkania na
koszt podatnika a parlamentarzyści, wnoszą o natychmiastowe
złagodzenie przepisów dotyczących ich zatrudnienia.

Cyrk trwa w najlepsze. Przedsiębiorcy także poddali się tej
manipulacji.

https://legaartis.pl/blog/2022/02/19/minister-rzadu-500-dla-uchodzcow-z-ukrainy/


Co  powinno  naszym  zdaniem  zastanowić  każdą  osobę,  która
posiada zachowany logiczny tok myślenia.

Po ogłoszeniu wielkiej inwazji obywatele Ukrainy gotowi byli
do  przesiedlenia  na  teren  naszego  kraju  w  kilka  minut.
Przejścia graniczne zostały opanowane przez uchodźców, którzy
nie walczą o swój kraj tylko z niego, uciekają. Wiemy, że
wśród uchodźców jest wiele kobiet z dziećmi jednak w sytuacji
wielkiej inwazji walczący mężczyźni, potrzebują również wiktu
i opierunku. Kto zatem tym osobom to zapewni?





Totalitarne  oblicza
neoliberalnych demokracji

Trwająca od marca 2020 roku globalna epidemia koronawirusa
odsłoniła  dwie  podstawowe  prawdy  o  współczesnym  świecie
politycznym neoliberalnych demokracji. Miernoty polityczne w
roli przywódców państwowych.

Pierwsza  to  kompromitująca  jakość  elit  politycznych
sprawujących  władzę  wykonawczą  i  ustawodawczą  w  większości
neoliberalnych  państw  —  od  USA  i  Kanady,  przez  Niemcy  i
Francję, aż po Polskę. Elity władzy politycznej tych państw
okazały się niezdolne do samodzielnych analiz i decyzji w
obliczu  niespotykanej  wcześniej  we  współczesnej  historii
światowej skali zachorowań na wirusa covid-19 oraz nieznanego
wcześniej  przebiegu  choroby  i  nieznanych  sposobach  jej
zwalczania.  Ta  niezdolność  do  kreatywnego  rozpoznawania  i
kreatywnych decyzji zaowocowała bezmyślnością naśladownictwa
tego  co  robi  większość  oraz  podporządkowaniu  strategii
przeciwdziałania  chorobie  interesom  wielkich  światowych
koncernów farmaceutycznych z Pfizerem w roli głównej. To one w
istocie  określały  i  określają  sposoby  postępowania  rządów,
czyniąc ze zwalczania choroby koronawirusa podstawowe zadanie
publicznej służby zdrowia i paraliżując jej funkcjonowanie, aż
po jej demolowanie, jak w przypadku Polski.

A  najbardziej  kryminalnym  tego  skutkiem  było  zablokowanie

https://ocenzurowane.pl/totalitarne-oblicza-neoliberalnych-demokracji/
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poszukiwania  i  stosowania  sposobów  leczenia  tradycyjnymi
środkami  przeciwwirusowymi.  Jak  twierdzi  polski  lekarz  dr
Włodzimierz  Bodnar  ,  który  wyleczył  tradycyjnym  lekiem
przeciwwirusowym amantadyny ponad 8 tys. swoich pacjentów, 80%
zmarłych na tę chorobę w Polsce można było uratować. Nie znamy
wszakże ilości zmarłych, gdyż liczby podawane przez polski
rząd są fałszerstwem, gdyż są to wszystkie osoby zmarłe, u
których stwierdzono obecność wirusa. Z szacunków wirusologa
Jerzego Milewskiego wynika, że w 2020 faktycznie z powodu
koronawirusa dzięki zapaleniu płuc zmarło kilka tysięcy osób,
a  taką  samą  liczbę  należy  przyjąć  dla  roku  2021.
Prawdopodobnie liczba zgonów nie przekroczyła 10 tys., czyli
przy  stosowaniu  klasycznych  terapii  przeciwwirusowych,  ta
liczba  powinna  była  prawdopodobnie  nie  przekroczyć  2  tys.
zmarłych.

Tragedią natomiast było to co wydarzyło się dzięki rządowej
polityce w polskim systemie opieki zdrowotnej. Zdemolowano ten
system dzięki jego panikarskiemu przestawieniu na zwalczanie
zachorowań  na  koronowirusa  i  zawieszeniu  oraz  cichej
likwidacji  opieki  medycznej  dla  pozostałych  chorób,  z
chorobami nowotworowymi i kardiologicznymi na czele. Stworzyło
to  zjawisko  dodatkowej  nadumieralności  na  wszelkie  inne
choroby poza koronawirusowym zapaleniem płuc. Jak się szacuje
na podstawie porównań ze zgonami z 2018 i 2019 roku, z tego
tytułu w latach 2020–2021 zmarło w Polsce 140 tys. ludzi. Jest
to masowe zabójstwo, za które powinni w Polsce być pociągnięci
do  karnej  odpowiedzialności  rządzący  politycy,  na  czele  z
premierem i ministrami zdrowia.

TOTALITARYZM  W  NEOLIBERALNEJ
PRAKTYCE POLITYCZNEJ
Drugą prawdą, którą odsłoniła globalna epidemia koronawirusa
były  i  są  autorytarne,  aż  po  totalitarne  praktyki  rządów
krajów neoliberalnych demokracji w walce tą epidemią. I to



również od USA i Kanady poczynając, przez Francję i Niemcy, aż
Polskę. Nadzwyczajna i nieznana wcześniej sytuacja światowej
epidemii stała się uzasadnieniem jaskrawego łamania prawa i
podstawowych praw obywateli. Wszystko to odbywało i odbywa się
w  sterowanej  atmosferze  paniki  i  strachu  przed  masowym
zarażeniem,  masową  chorobą  i  masową  śmiercią.  Państwowe
bezprawie w skrajnej formie to nakazy zamykania działalności
gospodarczej,  ograniczanie  wolności  przemieszczania  się  i
wolności  zgromadzeń,  aż  po  nakładanie  aresztu  domowego
kwarantanny bez wyroku sądowego. Było to i jest to jaskrawe
łamanie praw wynikających z zapisów konstytucyjnych.

Szczytową  formą  totalitarnych  praktyk  państw  neoliberalnej
demokracji  stał  się  przymus  szczepień  przeciwko
koronawirusowi,  od  poszczególnych  zawodów  poczynając,  a  na
całych populacjach dorosłej ludności kończąc. Jest to przymus
zaszczepień  eksperymentalnymi  i  niesprawdzonymi  co  do
długotrwałych  skutków  w  badaniach  klinicznych  preparatami
przeciwkoronawirusowymi. Jest to przymus pomimo występowania
tak  niepożądanych  objawów,  jak  śmierć  zaszczepionych  na
zakrzepicę.  Rządy  nazwały  te  preparaty  celowo  kłamliwie
szczepionkami, choć nie chronią one ani przed zakażeniem, ani
przed nosicielstwem, ani przed chorobą, ani przed śmiercią. I
to już nawet po trzykrotnym wszczepieniu. Chronią co najwyżej
przed  gwałtownym  przebiegiem  choroby,  jak  twierdzą  rządowi
eksperci. Choć jakie to ma znaczenie w obliczu groźby śmierci
po zaszczepieniu.

Totalitaryzm tego przymusu zaszczepień wynika z traktowania
obywateli  przez  państwo  jako  całkowicie  ubezwłasnowolnione
przedmioty społeczne, wobec których samo państwo występuje w
roli właściciela ich zdrowia i życia. Obywatele w sprawach
swojego życia i śmierci nie mają tu nic do powiedzenia. Są
ludzką  masą  wykonującą  decyzje  państwa.  To  bowiem  państwo
decyduje  wyłącznie  o  ich  biologiczny  losie,  prowadząc  w
istocie biomedyczny eksperyment na masową skalę społeczną. To
jest  klasyczna  praktyka  totalitarna,  jakiej  doświadczali  w



życiu codziennym obywatele III Rzeszy Niemieckiej i obywatele
Związku Radzieckiego. O ich człowieczym i obywatelskim losie
decydowało  bowiem  wyłącznie  totalitarne  państwo.  Byli  masą
ludzką dla realizacji celów państwa.

PRZYCZYNY  TOTALITARNYCH  PRAKTYK
POLITYCZNYCH
Powstaje  więc  zasadnicze  pytanie  dlaczego  w  państwach
neoliberalnej  demokracji  parlamentarnej,  o  demokratycznych
konstytucjach i demokratycznych gwarancjach praw ludzkich i
obywatelskich,  pojawiły  się  na  masową  skalę  totalitarne
praktyki  polityczne?  Skąd  u  polityków  i  w  partiach
politycznych,  dla  których  hasła  i  idee  demokracji,
praworządności  i  praw  obywatelskich,  były  niemal  religią,
zjawiły  się  nagle  i  niespodziewanie  totalitarne  praktyki
polityczne? Skąd się wzięło totalitarne oblicze neoliberalnej
demokracji — w USA i w Kanadzie, we Francji i w Niemczech, i
również w Polsce? A co ważniejsze, jak temu można w praktyce
politycznej przeciwdziałać i zapobiegać?

Odpowiedź na to pytanie jest niezwykle trudna i trzeba tu
zbiorowego wysiłku intelektualnego, aby dać istotną odpowiedź.
A trzeba ją znaleźć, jeśli nie chcemy stać się na dłuższą metę
ofiarami  nowego  totalitaryzmu,  tym  razem  neoliberalnego.  I
trzeba jej zacząć szukać.

W swej książce „Pomiędzy centrum a peryferiami na progu XXI
wieku” z 2013 roku sformułowałem po raz pierwszy prawidłowość
socjopolityczną, którą nazwałem prawem Forsytha. Nazwałem ją
tak, gdyż Frederick Forsyth jako pierwszy zauważył związek
pomiędzy  brakiem  bezpośredniej  zależności  polityków  od
wyborców, a korupcją polityków, co było punktem wyjścia moich
analiz. Dodam, iż ten brak bezpośredniej zależności w Polsce
był  i  jest  zasadniczo  wynikiem  partyjnej  ordynacji
proporcjonalnej, w której posłowie są bezpośrednio zależni od
kierownictw  swych  partii  politycznych,  a  nie  od  swoich



wyborców.

Prawo  Forsytha  mówi,  iż  brak  w  demokracji  parlamentarnej
bezpośredniej zależności posłów od wyborców, a w konsekwencji
słabość tej zależności, aż po jej brak, samych polityków i
instytucji  sprawujących  władzę  w  państwie,  od  wyborców,
obywateli  i  całego  społeczeństwa,  tworzy  sytuację,  która
sprzyja  powstawaniu  poczucia  wyższości  społecznej  i
politycznej u poszczególnych osób i grup sprawujących władzę.
Utrzymywanie  tego  poczucia  wyższości  skutkuje  tworzeniem
postaw  arogancji  i  poczucia  bezkarności  wobec  otoczenia
społecznego, co jest potwierdzane brakiem odpowiedzialności za
swe działania. Stałe poczucie bezkarności i arogancji prowadzi
w konsekwencji do sprzyjaniu korupcji, braku praworządności,
niekompetencji  i  nieskuteczności  działań  grup  władzy
politycznej.

Prawo  Forsytha  jest  efektem  socjologicznej  internalizacji,
osobowościowego  uwewnętrznienia  sytuacji  obiektywnego
sprawowania władzy politycznej, w warunkach braku kontroli i
wpływu na jej posiadanie ze strony wyborców w szczególności, a
obywateli  i  społeczeństwa  w  ogóle.  Sprawowanie  władzy  to
możliwość zmuszania ludzi do zachowań zgodnie z wolą władzy, a
niezależnie od woli zmuszanych. Poczucie wyższości społecznej
i  politycznej  u  polityków  jest  tu  intersubiektywnym
uwewnętrznieniem  tej  właśnie  obiektywnej  sytuacji  wyższości
oraz  nadrzędności  sprawujących  władzę,  wobec  niższości  i
podległości nie posiadających ani władzy, ani możliwości jej
kontroli. Jest to wszakże tylko stała tendencja, której siła
zależy od kontekstu tak kulturowego, jak i osobowościowego
polityków.  Inaczej  to  zadziała  u  Józefa  Piłsudskiego,  a
inaczej u Donalda Tuska.

Moje prawo Forsytha wystarczało do wyjaśniania standardowych
sytuacji w zoligarchizowanych demokracjach neoliberalnych, z
Polską  w  roli  czołowej.  To  prawo  nie  pozwala  wszakże  na
zrozumienie  totalitarnych  praktyk  państw  neoliberalnych
demokracji  okresu  światowej  epidemii  koronawirusa.  Rzuca



jednak  pewne  światło  na  naturę  sprawowania  władzy  i  jej
konsekwencje.

ZAGADKA STANFORDZKIEGO EKSPERYMENTU
WIĘZIENNEGO
Trzeba zauważyć nade wszystko, iż sytuacja globalnej epidemii
była i jest sytuacją, która nigdy się jeszcze we współczesnym
świecie nie wydarzyła. Politycy i grupy władzy politycznej
musieli się z nią zmierzyć przy braku wzorów i standardów jej
rozwiązywania.  Ta  całkowita  nadzwyczajność  i  całkowita
nieznajomość sytuacji globalnej epidemii, stworzyła możliwość
niestosowania  się  do  już  istniejących  mniej  lub  bardziej
demokratycznych  wzorców,  standardów  i  reguł  rządzenia.
Stworzyła  nieokreśloność  w  rozwiązywaniu  nadzwyczajnej  i
nieznanej sytuacji epidemii koronawirusa.

Dlaczego jednak politycy skłonni byli i są tworzyć rozwiązania
autorytarne i totalitarne w stosunku do własnych obywateli?

Myślę, że naukowa odpowiedź może leżeć w nigdy nie wyjaśnionej
zagadce  stanfordzkiego  eksperymentu  więziennego  (Stanford
Prison  Experiment)  z  1971  roku.  Główny  autor  tego
socjologicznego eksperymentu, Philip Zimbardo, przyznał wprost
w jednym z wywiadów prasowych po prawie 40 latach od jego
przeprowadzenia, iż jego autorzy nie rozumieją po dziś dzień
co tam się stało.

Eksperyment  przeprowadzony  w  1971  roku  na  Uniwersytecie
Standford  w  USA  polegał  na  umieszczeniu  normalnych  i
przeciętnych studentów w symulowanym więzieniu i obserwowaniu
za lustrem weneckim ich zachowania. Wyselekcjonowaną grupę 24
studentów, najbardziej stabilnych emocjonalnie, podzielono na
grupę  „strażników”  więziennych  i  grupę  „więźniów”,  w
przystosowanych do roli więzienia piwnicach uniwersyteckich.
Eksperyment miał trwać 2 tygodnie, a zadaniem „strażników”
było  zachowanie  porządku  niezbędnego  do  prawidłowego



funkcjonowania  eksperymentalnego  więzienia.

To, co moim zdaniem było bardzo ważne, a może nawet kluczowe
dla  przebiegu  tego  eksperymentu,  to  fakt,  iż  „strażników”
celowo  nie  przeszkolono,  a  więc  nie  udzielono  im  żadnych
wskazówek do ich zasad postępowania i pozostawiono im pełną
swobodę w zakresie ich roli, z wyjątkiem zakazu stosowania kar
cielesnych w stosunku do „więźniów”. Sami więc mogli swobodnie
dobierać  sposoby  utrzymania  prawidłowego  funkcjonowania
więzienia.

Już po 6 dniach eksperyment został przerwany, ze względu na
narastającą brutalność „strażników”, poniżanie i upokarzanie,
aż po znęcanie się nad „więźniami”. „Ostatecznie — twierdzi P.
Zimbardo — zakończyłem studium z dwóch powodów. Po pierwsze,
dzięki zapisom z kamer widzieliśmy, że strażnicy stają się
bardzo brutalni w nocy, kiedy eksperymentu nie obserwowali
badacze. Nuda doprowadziła do wyjątkowo poniżających praktyk,
również o charakterze pornograficznym. Po drugie, młoda pani
doktor ze Stanforda, przeprowadziła z więźniami i strażnikami
serię wywiadów i zdecydowanie przeciwstawiła się wyprowadzaniu
więźniów do toalety skutych kajdankami z torbami na głowach i
rękami  na  ramionach  współwięźniów.  …  sprzeciwiła  się
kontynuowaniu  badań.”

Dodam, iż choć ta grupa „strażników”, która była brutalna aż
po  sadyzm  i  stosowała  praktyki  poniżania  i  upokarzania
„więźniów”,  stanowiła  tylko  1/3  całości,  to  ona  narzuciła
totalitarne wzory i standardy funkcjonowania „więzienia”. Jak
twierdził P. Zimbardo — „Strażnicy zdobyli całkowitą kontrolę
nad więzieniem i narzucili ślepe posłuszeństwo uwięzionym”.
„Więźniowie”  zostali  całkowicie  ubezwłasnowolnieni,  aż  po
odczłowieczenie.  „Pod  koniec  eksperymentu  —  twierdził  P.
Zimbardo- więźniowie byli całkowicie zdezintegrowani, zarówno
jako grupa, jak i jako jednostki. Nie było żadnej wspólnoty w
grupie, a jedynie kilka odizolowanych jednostek starających
się przetrwać…”.



Nierozwiązana  po  dziś  dzień  zagadka  eksperymentu
stanfordzkiego  to  przyczyny  dla  których  eksperymentalnie
odgrywane role społeczne przekształciły radykalnie tożsamości
przeciętnych  ludzi,  czyniąc  posiadających  eksperymentalnie
władzę  brutalnymi  i  okrutnymi,  a  tych  nieposiadających
odczłowieczonymi  i  bezwolnymi.  „Po  obserwacji  naszego
eksperymentu  tylko  przez  sześć  dni  —  pisał  P.  Zimbardo  —
dowiedzieliśmy  się  jak  więzienie  odczłowiecza  ludzi,
zmieniając  ich  w  przedmioty  i  budując  w  nich  poczucie
beznadziei. A jeśli idzie o strażników, zdaliśmy sobie sprawę
jak zwykli ludzie bez oporów zmienili się z dobrego doktora
Jekylla w okrutnego pana Hyde’a.

OSOBOWOŚCIOWA  INTERNALIZACJA
TOTALIZACJI WŁADZY NAD LUDŹMI
Sądzę,  iż  najgłębszy  sens  tej  zagadki  nie  tkwi  w  roli
więzienia, z podziałem na więźniów i strażników. Nie tkwi
nawet  w  instytucjach  totalnych,  jak  szpitale  czy  zakłady
psychiatryczne, z podziałem na personel i pacjentów. Tkwi w
relacji społecznej władzy. Ta eksperymentalna sytuacja jest
bowiem posiadaniem władzy całkowitej, wręcz totalnej, przez
poszczególne jednostki i ich grupę władzy, która ma pełną
swobodę w określaniu sposobów postępowania z ludźmi i grupą
całkowicie  ubezwłasnowolnioną  i  podległą.  Ten  eksperyment
pokazał,  że  pozostawienie  pełnej  swobody  w  praktyce
sprawowania władzy w stosunku do ludzi i grupy całkowicie
pozbawionej  możliwości  wpływu  na  tę  praktykę,  tworzyło
totalitarne stosunki między posiadającymi władzę, a podległymi
władzy.

Ograniczenie wolności poszczególnych ludzi i całej grupy w
postaci  eksperymentalnego  więzienia,  nie  było  jak  sądzę
przyczyną  totalitaryzacji  stosunków  i  interakcji,  a  tylko
przyczyną ich zbrutalizowania i okrucieństwa, aż po sadyzm.
Przyczyną była pełna swoboda w określaniu sposobu zapewniania



funkcjonowania  więzienia,  w  warunkach  totalnej  władzy  nad
pozbawionymi  jakichkolwiek  możliwości  wpływu  na  nią
jednostkami.

To  socjologiczna  sytuacja  totalnej  władzy  w  relacji  do
pozbawionych  całkowicie  wpływu  na  nią  jednostek  i  grupy,
zadecydowała  moim  zdaniem  o  głębokich  przemianach
osobowościowych  wśród  osób  sprawujących  tę  władzę.  To  ta
sytuacja całkowitej nadrzędności własnej woli oraz całkowitego
podporządkowania i podległości innych, została osobowościowo
zinternalizowana,  wywołując  u  części  z  nich  brutalność,
okrucieństwo i sadyzm w stosunku do podległych ich władzy.
Brutalność, okrucieństwo i sadyzm akceptowane, a przynajmniej
tolerowane przez pozostałych uczestników takiego sprawowania
władzy.

GLOBALNA  EPIDEMIA  JAKO  PRZESŁANKA
TOTALIZACJI WŁADZY
Globalna epidemia koronawirusa stworzyła analogiczną sytuację,
ponieważ  istniejące  grupy  władzy  politycznej  w  państwach
neoliberalnych  demokracji  uzyskały  znaczącą  swobodę  w
tworzeniu nowych sposobów przeciwdziałania epidemii. I fakt
sprawowania władzy przy braku kontroli i słabym wpływie na te
sposoby  wyborców,  obywateli  i  społeczeństwa,  uruchomił
autorytarne  i  totalitarne  praktyki  polityczne  u  znaczącej
części  polityków  i  grup  władzy  politycznej  w  państwach
neoliberalnej  demokracji  parlamentarnej.  Ich  najgłębszą
przyczyną społeczną jest moim zdaniem również osobowościowa
internalizacja  przez  sprawujących  władzę  państwową  sytuacji
znacząco  totalnej  władzy  w  określaniu  sposobów
przeciwdziałania  epidemii.  I  ta  właśnie  internalizacja
wywołuje u znacznej ich części autokratyczne i totalitarne
działania w stosunku do własnych obywateli.

I  co  ciekawe  ten  autokratyzm  i  totalitaryzm  jest  tym
wyraźniejszy i ostrzejszy z im bardziej lewicowo-liberalnymi



politykami mamy do czynienia. W Polsce najbardziej zagorzałymi
zwolennikami przymusu szczepień jest postkomunistyczna lewica
i neoliberałowie z PO, „ludowcy” z PSL, a potem większość PiS.
Zdecydowani  przeciwnicy  tego  totalitaryzmu  to  prawicowi
narodowcy  z  Konfederacji  i  mniejszościowa  frakcja  PiS.
Prawdopodobnie ta zależność nie jest przypadkowa, acz szkoda
czasu i papieru aby ją analizować.

Te autorytarne i totalitarne praktyki polityczne to sygnał
alarmowy, że obecne zasady, procedury i reguły neoliberalnej
demokracji nie tworzą silnej kontroli politycznej nad grupami
władzy w państwie. Jest to sygnał, iż obecna neoliberalna
demokracja  grozi  przekształceniem  się  w  neoliberalny
totalitaryzm,  również  w  każdej  innej  sytuacji  nowych
globalnych zjawisk i procesów. I jest to powód dla którego
należy zacząć analizować i zmieniać te zasady, procedury i
reguły, aby uniemożliwić i obecnie, i w przyszłości pojawienia
się totalitarnych praktyk politycznych.
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Moja dzisiejsza dymisja, wynikająca
z wierności programowi Zjednoczonej
Prawicy,  jest  de  facto  zerwaniem
koalicji  rządowej  i  końcem
Zjednoczonej  Prawicy;  odchodzę
z  podniesionym  czołem  i  jestem
dumny,  że  mogłem  służyć
Rzeczypospolitej  –  oświadczył
we  wtorek  lider  Porozumienia
Jarosław Gowin.
Rzecznik rządu Piotr Müller poinformował we wtorek, że premier
Mateusz  Morawiecki  zwrócił  się  do  prezydenta  o  odwołanie
Jarosława Gowina z funkcji wicepremiera i szefa Ministerstwa
Rozwoju Pracy i Technologii.

Lider Porozumienia, wicepremier Jarosław Gowin swoją dymisję
określił  jako  koniec  koalicji  rządzącej  –  Zjednoczonej
Prawicy.

„W  dniu  dzisiejszym  PiS  podjęło  decyzję  o  faktycznym
zakończeniu projektu Zjednoczonej Prawicy, po siedmiu latach
współpracy,  po  sześciu  latach  współrządzenia  zostaliśmy
wypchnięci  z  koalicji  rządowej  ze  względu  na  wierność
wartościom Zjednoczonej Prawicy” – mówił lider Porozumienia.

Gowin  wśród  priorytetów  swojego  ugrupowania  wymieniał
m.in.  brak  podwyżki  podatków  i  negatywnie  odniósł  się
do rozwiązań podatkowych Polskiego Ładu, które określił jako
„fatalne”  i  „wzięte  z  programów  partii  skrajnie
socjalistycznych”.

Krytykował  także  rozwiązania  Polskiego  Ładu  w  kontekście



samorządów,  które  według  lidera  Porozumienia  stracą
na  wprowadzanych  zmianach.

Gowin  krytykował  także  PiS  za  projekt  noweli  ustawy
o  radiofonii  i  telewizji.  „Jest  coś  symbolicznego  w  tym,
że moja dymisja ogłaszana była w momencie, kiedy wszędzie
w  Polsce  trwają  protesty  przeciwko  ustawie  zwanej
nieprzypadkowo ‘lex TVN’, ta ustawa w jaskrawy sposób narusza
zasadę wolności mediów” – mówił. „Zjednoczona Prawica zawsze
była obozem stawiającym nacisk na bezpieczeństwo Polski, silną
pozycję  międzynarodową.  Tymczasem  ‘lex  TVN’  prowadzi  nas
do skłócenia z najważniejszym z punktu widzenia obronności
sojusznikiem, jakim są Stany Zjednoczone” – dodał.

Praca dla dobra Najjaśniejszej Rzeczypospolitej była dla mnie
zaszczytem. Od jutra wraz z Przyjaciółmi z @Porozumienie__
zaczynamy nowy etap. Dalej będziemy skutecznymi rzecznikami
klasy  średniej,  samorządów  oraz  wszystkich  ludzi
przedsiębiorczych.  Zapraszamy  do  współpracy!

— Jarosław Gowin (@Jaroslaw_Gowin) August 10, 2021

Zapewniał,  że  Porozumienie  przedstawiło  rozwiązania
alternatywne  dotyczące  m.in.  kwestii  podatkowych.

„Odchodzę  wraz  z  moimi  przyjaciółmi  z  Porozumienia
z  podniesionym  czołem  z  tego  ministerstwa,  z  rządu.
Zdziałaliśmy przez te sześć lat jako Porozumienie bardzo dużo.
Jestem  dumny  z  tego,  że  mogłem  służyć  Najjaśniejszej
Rzeczypospolitej.  Od  jutra  Porozumienie  rozpoczyna
działalność, która w jak najlepszy sposób będzie realizować
interesy Polski” – powiedział Gowin.

Lider Porozumienia poinformował, że w środę zarząd ugrupowania
podejmie decyzję co dalej z obecnością polityków ugrupowania
w Zjednoczonej Prawicy. „Ale wszyscy mamy świadomość, że moja
dzisiejsza  dymisja,  wynikająca  z  wierności  programowi
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Zjednoczonej Prawicy, programowi, któremu sprzeciwia się wiele
elementów  Polskiego  Ładu,  przede  wszystkim  te  rozwiązania
podatkowe – otóż ta dymisja jest de facto zerwaniem koalicji
rządowej i końcem Zjednoczonej Prawicy” – oświadczył.

Dodał, że o swojej dymisji dowiedział się z mediów, co – jak
ocenił – „wiele mówi o pewnej kulturze politycznej, a może
antykulturze politycznej, która w ostatnim czasie w naszym
obozie zapanowała”.

Zapytany  o  to,  czy  Porozumienie  będzie  funkcjonowało
samodzielnie, czy w jakimś sojuszu Gowin powiedział, że jest
jeszcze za wcześnie, żeby mówić o takich działaniach. „Decyzje
będziemy  podejmowali  w  najbliższych  godzinach,  dniach.  My
nigdy nie ukrywaliśmy, ba, byliśmy dumni z tego, że potrafimy
współpracować ponad podziałami partyjnymi” – powiedział Gowin.

„Jesteśmy  gotowi  współpracować  ze  wszystkimi,
którzy  podzielają  nasze  wartości,  czyli  są  umiarkowanymi
konserwatystami,  przywiązanymi  do  tradycji  patriotycznej
i  chrześcijańskiej,  a  zarazem  w  sprawach  gospodarczych
stawiają na niskie podatki, prywatną przedsiębiorczość i wolny
rynek” – dodał.

Na  wtorkowej  konferencji  prasowej  Gowin  podkreślił,  że  ma
świadomość, iż klub PiS – jeśli taka będzie decyzja władz
Porozumienia  –  „skurczy  się  do  rozmiarów  mniejszych  niż
większość  rządowa”.  „Ale  mamy  też  świadomość,  że  różnymi
metodami,  nie  zawsze  takimi  odpowiadającymi  najwyższym
standardom  demokratycznym  –  w  takich  sprawach,
w  których  Porozumienie,  kierując  się  interesem  Polski,
głosowało odmiennie niż PiS – często władzom PiS udawało się
zbudować tę większość” – powiedział.

Gowin poinformował również, że jego rekomendacja jako szefa
Porozumienia będzie taka, by jego posłowie głosowali przeciwko
projektowi  nowelizacji  ustawy  o  radiofonii  i  telewizji,
który znalazł się w harmonogramie środowego posiedzenia Sejmu.



„Taka jest też rekomendacja zarządu Porozumienia, który zebrał
się w sobotę i przedstawił swoje stanowisko” – wskazał.

Rzeczniczka  Porozumienia  Magdalena  Sroka  zapewniała,
że  wszyscy  członkowie  ugrupowania  pozostaną  w  Porozumieniu
razem z Jarosławem Gowinem. Na konferencji prasowej liderowi
Porozumienia  towarzyszyli  posłowie  i  ministrowie  jego
ugrupowania, w tym m.in. wiceszef MON Marcin Ociepa, wiceszef
MEiN Wojciech Murdzek czy wiceszef resortu rozwoju Andrzej
Gut-Mostowy.

„Stoimy  tutaj  w  stuprocentowej  frekwencji.  Proszę  wierzyć,
że ludzie, którzy są zgromadzeni wokół Jarosława Gowina, to są
ludzie  z  twardymi  charakterami”  –  dodała  rzeczniczka
Porozumienia  Magdalena  Sroka.

Rzecznik rządu @PiotrMuller w #KPRM: Ze względu na słabe
działania dotyczące ważnych i kluczowych ustaw dotyczących
obniżenia podatków, premier @MorawieckiM zwrócił się dzisiaj
do  @prezydentpl  z  wnioskiem  o  odwołanie  wicepremiera
@Jaroslaw_Gowin. pic.twitter.com/JWyn42tf39

— Kancelaria Premiera (@PremierRP) August 10, 2021

Lider Porozumienia pytany o dalszą drogę Porozumienia i start
w wyborach odparł, że kadencja parlamentu wciąż trwa i jest
za wcześnie, by o tym mówić. „Obserwowałem ewolucję PiS-u
w kierunku rozwiązań lewicowo-populistycznych, a nie centro-
prawicowych i w tym sensie miałem pełną świadomość, że nasze
drogi zaczynają się rozchodzić. W tej kadencji Porozumienie
wielokrotnie stawało na straży interesu Polek i Polaków –
tak było przy okazji wyborów kopertowych” – mówił Gowin.

Pytany, czy nie żałuje, że nie odszedł, odparł, że do końca
Porozumienie  starało  się  być  gwarantem  stabilności  rządu.
„Dzisiaj to PiS bierze na siebie odpowiedzialność za to, co
dalej z obozem rządowym, za to, co na państwa oczach przestaje
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być Zjednoczoną Prawicą” – stwierdził lider Porozumienia.

Gowin zapewniał, że będzie budować alternatywę dla rządów PiS
– centroprawicę.

Rzecznik  rządu  podczas  wtorkowej  konferencji  podkreślił,
że powodem dymisji Jarosława Gowina było to, że wicepremier
oraz  członkowie  Porozumienia  pracowali  w  niewystarczającym
tempie  nad  projektami  zawartymi  w  Polskim  Ładzie
oraz  podejmowali  „nierzetelne  działania”  dotyczące  reformy
podatkowej.

Z kolei rzecznik prezydenta Błażej Spychalski poinformował,
że  wnioskiem  o  dymisję  prezydent  zajmie  się  „bez  zbędnej
zwłoki” i dokona zmian, o które wnioskował szef rządu.

W ostatnich tygodniach przedstawiciele Porozumienia krytycznie
odnosili się zarówno do projektu noweli ustawy medialnej, jak
i projektów podatkowych zawartych w Polskim Ładzie.

W sobotę odbyło się posiedzenie zarządu Porozumienia, podczas
którego politycy tego ugrupowania mieli zdecydować o dalszej
współpracy  w  ramach  Zjednoczonej  Prawicy.  W  konsekwencji
politycy tej partii wydali oświadczenie, w którym uzależnili
swoje funkcjonowanie w koalicji od poparcia ich postulatów
dotyczących  reform  podatkowych  i  ustawy  medialnej.
W oświadczeniu zarząd Porozumienia poinformował, że nie poprze
zmian podatkowych, zmian w finansowaniu samorządów i zmian
w prawie medialnym bez uwzględnienia ich postulatów.

Posiedzenie zarządu było pokłosiem dymisji Anny Korneckiej,
którą premier Mateusz Morawiecki w środę (4 sierpnia – przyp.
redakcji)  odwołał  z  funkcji  podsekretarza  stanu
w Ministerstwie Rozwoju, Pracy i Technologii. Rzecznik rządu
Piotr  Müller  uzasadniał  wówczas,  że  powodem  dymisji  „jest
zdecydowanie  niezadowalające  tempo  prac  nad  kluczowymi
projektami Polskiego Ładu w zakresie ułatwienia budowy domów
70 m kw. oraz zakupu mieszkań bez wkładu własnego”.
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